
1



SPIS ZAWARTOŚCI 
TECZKI

3 ; jX  z 5.. I. 6  :.......................

.  [i^M k $ . ..ih J k k .................................................

I./l. Relacja Jo. ^  ^ ^ J '' /i ''

I./2. Dokumenty ( sensu stricto) dotyczące relatorai{}_ - ^ / l   ̂-

I./3. Inne materiały dokumentacyjne dotyczące relatora —_

II. Materiały uzupełniające relację k A $-A

III./l. Materiały dotyczące rodziny relatora

III./2. Materiały dotyczące ogólnie okresu sprzed 1939 r. ----- -

III./3. Materiały dotyczące ogólnie okresu okupacji ( 1939-1945) — -• 

III./4. Materiały dotyczące ogólnie okresu po 1945 ----

III./5. Inne . . .  k j ,  4  ć  A ' 2 , 5  M ■

IV. Korespondencja

/IV. t e m c u u ....................... h :. J . r . 3 . ..

6$//^

V. Nazwiskowe karty informacyjne y j i

VI. Fotografie

2



3



R E L A C J A

Z i e l i ń s k i  Jan Wojciech 
ur* dnia 9 maje. 1927 roku, Szczebletowo, pow. nieszawaki*
Ojciec Zbigniew Zieliński, matka Plorentyna Gecylia, z d, Głowacka
Ojcieo inspektor rolny, zatr* do sierpnia 1939 we Wspólnooie Inter
Wykształcenie wyższe niepełne /3 lata studiów na Wydziale Budowni­
ctwa lądowego Politechniki Poznańskiej* Budowniczy z uprawnieniami
w budownictwie specjalnym w a akr osie dróg i  mostów*

td^cpę* l-ja^ęr- Ul* SwlorosowskiofioMS* n. 45* C8-1C0 Inowrocław, tol*/29 45*
Si^fi <(żCjD

 ̂ ,Jr W roku 1939 zdany egzamin wstęny do gimnazjum w Mysłowioach. 
Warunkowo przyjęty do PW Konnego*

Praca na ro li i  w ogrodzie, kolejno w maj* Łówkowiee i  Raciencin* 
v W roku 1940 przysięga ^SP-ZWZ odebrana przez matkę*

Od roku 1942 bezpośrednio podlegałem szefowi Oddziału Yk Komendy 
Okręgu Pomorskiego, por./kpt Henrykowi Gruetzmaoherowi, pa* Michał 
Właściwy pseudonim „Bronisław" -  w ogóle nie używany* Przez cały 
czas drugie imię „wojtek" służyło za pseudonim.

W latach od trzeciej dekady września 1944 do 9 lutego 1946 w 
Armii Berlinaga -  WP*

, Matura w roku 1948, rozpoczęte otudia na Wydz* Leśn. Uniw* Po- 
7  znańskiego, zakończone aresztowaniem 14 marca 1949* Po zwolnie- 

/ niu w roku 1953 /nadzwycz* rewizja procesu w Najw.Siadzie Wojsk*/,
~r pracowałem jako robotnik transportowy w Poznaniu*, później na

, tw tartaku w Stawigudzie pod Olsztynem, potem w grapie geodezyjnej
WZTJR przy poligonizacji i  stab ilizacji granic* Od 1956 roku w 
Płockim Przed się bierstwie Robót Mostowych, potem w różnych przed­
siębiorstwach robót inżynieryjnych i  drogowych, ostatnio w praco­
wni projektowej Zakładu Organizacji i  Projektowania Gosp* Kom* 
w Bydgoszczy* Od roku 1980 w F8ZZ ^Solidarność" *eko jeden 8 za­
łożyc ie li Związku i  wice przewodniozący Zarządu Oddziału w Ino­
wrocławiu* Obecnie delegat do Zarządu Regionu w Bydgoszczy* Ren­
cista. o b e c n i e  <zwier^(t*

Inowrocław, dnia 3 marca 1990 roku.- JmWĄtAs&i Zieliński

/X S t/tsł&ń rfA n  /h ^
zwo/h«E-f7t<K « ^  ^  F t>r 0 *  Ć>U" C

2  ( / U W <7 o/tjrO^ 2 7^,

K o p '< K  w , '
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JAN WOJCIECH ZIELIŃSKI
ul. Świerczewskiego 15/45 

88-100 I n o w r o c ł a w  
Tel. 29-45 Inowrocław, dnia 8 marca 1990 roku.

U Z U P E Ł N I E N I E  R E L A C J I

Uroaziłem się dnia 9 maja 1927 roku w Ezczebletcwie, v  
powiecie nieszawskim, obecnie woj. włocławskie, gmina Debre* 
Ojciec, Zbigniew Zieliński, w czasie mego urodzenia dslerżawił 
majątek ziemski Szczebletowo. Matka, Florentyna Cecylia • domu 
Głowacka, pochodziła z Pruchnowa, obecnie gmina Radziejów* 
Wykształcenie wyższe niepełnet 3 lata studiów na wydziale Bu­
downictwa Lądowego Politechniki Poznańskiej.

Pr a ad wybuchem drugiej wojny światowej mieszkałem S ro­
dzicami w Mysłowicach, na Górnym fcląsku. Ojcieo był tam inspe­
ktorem rolnym, co jest odpowiednikiem administratora, na mają­
tku „Wspólnoty Interesów". Był on zarazem inicjatorem i  jednym 
z założycieli PW lennego w tym rejonie, czy li t*zw* „Krakusów", 
do których zostałem w 1939 roku warunkowo przyjęty* Chodziłem 
na zbiórki i  jeździłam konno na ćwioaenia plutonu. Więcej cza­
su mogłem poświęcić na zapoznanie się z bronią -  kbk Berfchier 
oraz Mauser -  jak również z innym sprzętem znajdującym się w 
naszym magazynie* W szkole uczestniczyłem w kursach LOPP i  OPL 
Gaz, byłem także na pokazie nalotu i  instruktażu praktycznym w 
Hajdukach Wielkich* Miałem na własność 2 sztuki broni długiej: 
jednostrzałowy kbk bocznego zapłonu kal. *36 oraz 10-strzałowy 

^kbks Browninga long r i f le  kal. *22. len ostatni zabrany przeze 
mnie w sierpniu 1939 roku do rodziny metki * Pruchnowie był 
tam przechowywany de ich wysiedlenia, a w parę la t po wojnie 
odnaleziony przez ówczesnych mieszkańców i  zdany Jako broń po­
niemiecka*

W maju 1939 roku zdałem egzamin wstępny do gimnazjum w 
Mysłowicach i  zostałem przyjęty.

Późniejsze refleksje oraz moje rozmowy z matką, a także 
je j grypsy z więzienia dają podstawy do przyjęcia hipotezy, że 
moi rodziee byli w jakiś sposób związani z praoą wywiadu lub 
kontrwywiadu i  przechodzili jakieś szkolenie w tym kierunku* 
Później skojarzyłem to s organizacją „Grunwald"* Matka opowia­
dała, że częste wyjazdy obojga rodziców do Katowic, tłumaczone 
uczestnictwem w balach i  przejęciach, w rzeczywistości obejmo­
wały Intensywne szkolenie. Wdomu bywali oficerowie WP ora* o- 
soby cywilne, co do których można było mieć pewność, że są sa- 
angażowane w działalność przeciwko Niemcom. 1 Kon-
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nego, mjr Bronisław Rostowski, wymienił kilka razy w rozmowie 
7 z ojcem nazwisko płka Englerta, zaś dr Weber i  p* Dobrowolski 

dzia ła li przeciw Niemcom po jednej i  drugiej stronie granicy. 
Kolega ojca, inż. Ryszard P i l i ,  był później ofioerem PSZ na 
Zachodzie -  wrócił 1 pracpwał w Katowicach* Inny znajomy, inż. 
Olgierd Chełmicki, jako żołnierz AK uratował elektrownię w Bę­
dzinie przed wycedzeniem w powietrze przez Niemców, po wojnie 
zaś został Jej dyrektorem*

W czasie niemieckiego najazdu, wraz z młodszym bpatem, 
Krystynom, mieszkaliśmy w Pruohnowie. Po przyjeździe matki zo­
staliśmy te* Jepzcze trochę, potem przenieśliśmy się de stryja, 
Wiesława Zielińskiego, zatrudnionego Jako administrator w mają­
tku Bogdana Licińskiego, Sierzchowo koło Nieszawy* W Prucbnowie 
przebywali z nami między innymi krewnymi późniejsi oficerowie 

nJ AK: Henryk /Wacław/['Brzeski -  brat „Ifyaeki" *  i  Jan Kazimierz
Głowacki -  „Bartosz" -  d-ca grupy Kedywu Okręgu lubelskiego w 
obwodzie lubartowskim*

Pozwolę sobie jeszcze wrócić na Śląsk*
Pierwszy instruktor naszego plutonu, plut* Wdówka -  arty- 

lerzysta -  był po wojnie burmistrzem w Mysłowicach, lecz *  pra­
wdopodobnie z powodu działalności w AK -  musiał przenieść się 
do Opola. Następnym Instruktorem był kpr. Mądrala, ostatnim 

H n zaś kpr ./plut* Kruczek, z pjdjftku strzelców konnych, który w kam­
panii wrześniowej zaginął w niewyjaśnionych okolicznościach* 
Krótko przed wojną ojciec opracował prosty peryskop do stejsela- 
nia z ckm-u* Model tego peryskopu oglądałem i  dość dobrzego pa­
miętam.

Matka pracowała również społecznie szkoląc dziewczęta so 
J  stowarzyszenia Młodych Polek, szczególnie w haftach, wyszywa­

niu oraz gotowaniu i  innego rodzaju przygotowywaniu potraw. Po­
za tym organizowała przedstawienia z udziałem Młodych Polek, 
Krakusów i  młodzieży szkolnej. W czasie wojny matka kontaktowa­
ła się z tymi dziewczętami, które pisały do niej li3 ty  naooobo- 
wane mniej lub bardziej widocznym patriotyzmem, srscssgólnia Ha- 

^lena Świat*
Podejmowane już w roku 1939 moje próby organizowania 

rówieśników /Pbiska Tajna Organizacja Wojskowo/, do ccego doJo 
matka razem ź ojcem przygotowywana mnie przed wojną preoc odpo­
wiednie wychowanie, akfron.lły ją do odebrania ode mnie w roku
1940 przysięgi wg formuły ZWZ, z tym, że nazwy Związku w tym 
czasie nie poznałem* W późniejszych latach przysięgi te j nie ^  
kwestionowane i  nie wymagano żadnych uzupełnień* Zadania nało­
żone przez matkę, ^posa-łącznością obejmowały wynajdowanie ró#6
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nyoh rodzajów szyfrów i  doskonalenie t.zw. atramentów sympaty­
cznych. Atramenty te wykonywałem z substancji organicznych i  
nieorganicznych, de wywabiania /wywoływania/ termicznego i  
chemicznego* j^ u

Przeniesieni wraz ze stryjem do maj. Łówkowice *  tak sa­
mo jak Sierzchowo i  inne folwarki polskie zarządzanych przez 
„Ostland" *  jeszcze bardziej poszerzyliśmy swoje znajomości 1 
nawiązaliśmy nowo kontakty. Nastąpiły częstrze wyjazdy do Wło­
cławka /do rodziny Raszów/ i  do Broniowa /rodzina Zielińskich/* 
W Broniewie poznałemmego kuzyna, por. art. konnej Henryka 
Gruetzmachera, późniejszego „Michała"-„Kartę", pracującego wte­
dy w Broniewku» W bacowie poznałem dra Henryka /?/ Kozłowskie- 

V* * gov póżn. „iaaeus*a,: j  Przy innych okazjach poznałem̂  również k i- 
J/ ? l k a  innych osób z nlescalonych z AK czy ODR organizacji? 8 NOW 
iJbr Franciszka Krzemińskiego z Nistozew oraz Grzegorza Strzeleckie­

go z Bądkowa, &1SM s PPR Bąndziaka, Cieślaka 1 Jtanlsława Urba­
ńskiego -  obecnie kapitana UB w Bydgoszczy. W AK 1 w ODR /albę 
w wojskowej admonlstraejl zastępczej/ działał również mój stryj 
z Broniewa, Bogdan Zieliński. ( 1 1 - T ta* w

V grudniu 1941 reku g-po aresztowało moją matkę. W kwiet­
niu 1942 roku zginęła ona w Oświęcimiu.

W tym czasie pracowałem jako robotnik w ogrodaie obejmu­
jącym 52-bektarowy sad i  warzywnik, przede wszystkim zaś szkó­
łk i drzewek, w olbrzymiej wląkszpśoi owocowych* Była te prze­
cież znana firma przedwojenna Karoliny Karłowskiej* Poza pj
zarobkową zajmowałem się tajną biblioteką * skompletowaną" 
egzemplarzy różnych książek uratowanych przed zniszczeniem*
To także spowodowało rozszerzenie kontaktów w terenie* Za 4- 
miesięczne wynagrodzenie kupiłem stary rower, oczywiście nie 
rejestrowany* Równolegle moje spotkania z Michałem zwiększyły 
częstotliwość - przestał on już być związany pracą zarobkową i  
przeważnie poruszał się „na lewych papierach". Zacząłem zała­
twiać dla niego różne sprawy, przyjmując stopniowo rolę łącz­
nika. Mój stryj, podobnie jak reszta starszego pokolenia, w 
miarę możności utrudniał mi pracę podziemną -  choć kiedyś 
sam powiedział, że ciąży na omie obowiązek pomszczenia matki.

V 1942 roku poznałem kpt. Bolesława Jarosińskiego zamie­
szkałego w Nieszawie, przedwojennego burmistrza z Mławy i  sta­
rego działacza POW* Znałem go jako Witolda, więc chyba te pse- 
udonim, bo redlina/nie zna tego imienia* Bolesławowi Jarosińs­
kiemu odkryłem zamiar pozostania po wojnie w Wojsku Polskis-
- co przyjął z uznaniem 1 z radością mnie uściskał* Bolesław 
Jarosiński został aresztowany razem z Bogdanem Zielińskim, 7



potem tak samo jak on zamordowany w Radogoszozu. Krzeszowski

cki. Używał wtedy Imienia Karol, a występował pod nazwiskiem 
Jerzego Gradowskiego* V końcu przyjechali po niego na roweraach 
„Ewa" 1 "Zbyszek” , w czasie paskudnej mżawki. Janusz pojechał 
ze Zbyszkiem, a Ewą Odprowadziłem na stację wąsko tor ówkl 1 wsa­
dziłem do wagonu „nur fttr Deutsche".

Racienoina, gnilna Ruszkowo, poezta Sadlno. Znów zacząłem tam

„Unterg&rtner". Znów wypożyczałem książki. V tym czasie byłem

białem -  z pewnością fragmentarycznie -  kurs szkoły podchorą­
żych piechoty i  niektórj zagadnienia z a rty le r ii. Dla uniknię­
cia trudności musiałem uzupełnić moje zbyt skąpe wladotroeci ■ 
fizyk i 1 matematyki, co jeszcze dzisiaj stanowi dla mnie pewne 
hobby. W okresie powstania warszawskiego po ras ostatni widzia­
łem się z Michałem. Omawialiśmy rozkaz o mobilizacji i  koncen­
tra c ji. Nieśmiało zaproponowałem przeniesienie mnie do ezynnej 
walki -  w ogóle uaktywnienie mojej skromnej osoby. Nie udzie lił 
mi konkretnej odpowiedzi -  powiedział, że będzie w Raciencinle 
za dwa tygodnie. Nie wiedziałem wtedy, że jeszcze w Łówkowioach 
obaj z Januszem prowadzili na mój temat rozmowę z Wiesławem Zie­
lińskim -  on zaś, jako mój opiekun, odmówił zgody na mój wyjazd.

W początkach y.rześnia 1944 roku sprowokowałem w Raoienci- 
nle dwie awantury z administracją, co posłużyć mogło za pre­
tekst do ucieczki. W drugiej dekadzie wrześnlarproeszedłem front 
niercieckO'sowiecki na l in i i  Narwi pod Pułtuskiem. V trzeciej de­
kadzie, po zwolnieniu z ge^e4«y-w sowieckich zlemianketołt-, w Ost- 
rowl Mazowieckiej wstąpiłem do Armii Berlinga. Ciąg dalszy -  to 
już inna h istoria ...

z Dobrego został zamordowany w samochodzie, 
f w W roku 1943 kwaterował u nas, „Janusz" -  płk Jan ?ałubl<

>cho

pracę w ogrodzie, już jako pomocnik ogrodnika * m

f& już na ogół uważany za dorosłego. Z własnej
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R e l a c j a  

Jana Wojciecha Z ie l ińsk iego

Przed wojną mieszkał w Mysłowicach. Rodzice jego 
b y l i  związani z Oddziałem I I -g im . Matka Jana Wojciecha Z ie l ińsk iego  
Florentyna Cecylia , występująca jako "C ecy l ia ” miała powiązania 
z Organizacją "Grunwald". Po wkroczeniu Niemców, matka J.W. Z ie -

I_| l ińsk iego pojechała do Prj^chnowa pod Radziejowem Kujawskim. Potem
h-j Q p rzen ieś l i  s i ę  do Sij^frzchowa pod Nieszawą do s try ja  Wiesława Z ie ­

l ińsk iego ,  a stamtąd przesiedlono ich do Łówkowic. Tam też 5/6.X I I .  
1940r. matka została aresztowana. Sąd inowrocławski skazał j ą  na
10 la t  więzienia za szpiegostwo. Po roku zmarła w Oświęcimiu.

H U- Matka już z Prjó|bhnowa przekazywała ojcu zaszyfrowane informacje,
m.in. z lotn iska poznańskiego. Ojc iec w tym czasie przebywał we 

H °  F ranc j i .  Wczesną je s ien ią  1940r. w 'Rrj^hiewie pod Radziejowem J.W.
Z ie l ińsk i  spotkał H. Grutzmachera os. "Michał",  "Marta". Grutzma- 

<r\7 )SVa/yi<2j cher skończył gimn. ęMacierzyNPolskiejliT"a potem p rzen iós ł_ą^ę do
I__j ^  . Poznania na Wydział Rolny. Do Organizacji <^wćTągnęłayge]matk\_J_:_W3,

Zielińskiego,')  która też go zaprzysięg ła .  Otrzymał nseudonim "Bro- 
f~l pranie , ale znany był  Hreż-j j ako 'JJJoj tek" > J .W. Z ie l iński.współpra-

cował z "Mchałem T^rzy jeżdża ł  także "Janusz" /płk PałubickiĄ do
kjjówkowic/. "Michał" wysyłał "Wojtka" do s try ja  Bogdana^os.Dietrich, 

f&f , j e ź d z i ł  fteż do Z o f i i  Rasz(T~Była ona w W.S.Ky Biurze Informacji  i
Propagandy w oddz.V. Kom.Okręgu AK. Przewozi l i  pras^ : "Naród i  
Wolsko", "B iu letyn Informacyjny". "Michał" miał kontakt z k r s e *  

w- G.Olszewskim. Mówił, że przez"Gracjana" był* wsyrV=>.
Mówił też o przerzucie do Szewcji.  W Administracji  Zastępczej był 
Bogdan Z ie l iń sk i  i  chyba "Witold" /kap. Bolesław Jarosiński /zamor- 

j—| \A. dowany w Radogoszcz^. Do Łówkowic przyjechała po " J snuszaV -
/I .Jagie lska-^owak/^Jeździła  też do Włocławka  ̂do "Myszki" .

W "Mieczu i  Pługu" i  AK był Zbigniew Krause^ pc? z w <̂ Vs 7 y ioŁw io-'?
f i t ( l psv „ B e l e k " * .
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{^jU? 2̂4/£bny\A4,lAS I

■~L' ^ /A ' o ^ MJC& l^yuu^Cłi/u^cAi-ur s * ' j * \
Relacja Jana Wojciecha Zielińskiego, ps. „Wojtek" 
na temat losów Henryka Gruetzmachera M a^do^w^

'lĈ W!Xvv'*- sj Â>̂Cav»
Wojtek Zieliński maał również kontakt z ppłk Chylińskim. '
„Widziałem go pierwszy i  ostatni raz w roku 1946, przed je­

go wyjazdem do Kanady* Spotkałem go w mieszkaniu Myszki* Ale 
to był jedyny raz* Poza tym spotkałem się ras z kpt* urussem, 
jeszcze wtedy nosił u nas pseudonim „Czarny", lokalnie „Długi"• 
Natomiast Chyliński używał pseudonimu „Wicher", a w sztabie na­
zywany był „Kamień". Pałubicki występował przeważnie jako „Ja­
nusz", chociaż nosił również pseudonimy „Grom" i  „Ottokar". U 
nas w okręgu znany był jako „Janusz", pe tym pseudonimem był 
znany nawet wśród tych, którzy nie w iedzieli, kto to jest,
/Lokalnie, na kwaterze w łówkowicach używał imienia Karol, chÓ 
dokumenty miał wtedy na nazwisko Jerzego Gradowskiego -  stąd 
ps. „Gradus" -  a przedstawił się przy powwitaniu swoim prawdzi- h f 
wym nazwiskiem, -przyp. JWZ/.

„Jeśli chodzi o te sprawy, to można je przedstawić w dwoja­
kiej formie: żołnierskigo raportu lub osobistej opowieści. Jed­
na i  druga forma ma swoje wady i  zalety. W tym wypadku, je ś li  
je skomasujemy, to zsumują się zalety i  wady.

„Zacznijmy od tego,..jak się do organizacji dostałem. Najważ­
niejszą osobą, która wprowadziła mnie do tych wszystkich spraw, 
była moja matka. Matka moja już przed wojną była szkolona w od­
powiednich instytucjach -  jak później się zorientowałem chodzi- 
ło tu e organizację „Grunwal", która miała powstać /ożywić 
działalność -przyp, AM/ w sytuacji, kiedy wkroczą Niemcy na te­
ren Polski. Tak, że już w roku 193§ rozpoczęła się działalność 
ze strony matki. W roku 1940 zostałem bezpośrednio przez nią 
zaprzysiężony wg formuły ZWZ-owskiej. Te mnie związało z tym 
wszystkim. Uważałem wtedy -  i  uważam do dziś -  że ta przysięga 
obowiązuje mnie de końca życia.

„Jeśli chodzi e dalsze kontakty, to właśnie był to kontakt 
z por. Henrykiem Gruetzmacherem /kpt. „Michałem"/, który był 
moim dalszym kuzynem, ale to nawet trudno powiedzieć jakie to ^  
byłe pokrewieństwo. Był strszy ode mnie e 14 la t, to była duża 
różnica w tym widm. To był pierwszy człowiek, o którym wie­
działem, że był aktualnie żołnierzem /służby czynnej -przyp. W jS/.
Poza tym większość mojej rodziny była w tym zaangażowana, wielu 
z nich już nie żyje. Niektórzy zginęli z bronią w ręku, niektó­
rzy zostali zamordowani. Tak na przykład, mój stryj, Zamieszka­
ły  w Broniewie, Bogdan Zieliński ps. „Dietrich", który był gg 
wachmistrzem, a później został podporucznikiem czasu wojny 1 
zajmował jakąś funkcję w kwatermistrzostwie w tym czasie. Rów­
nież na tamtych terenach był Krysiak i  inni. 0 Krysiaku wiedzia­
łem wtedy, że był kapitanem, później się okazało, że był majo­
rem. Potem zadenuncjował go niejaki Wiśniewski■K ______  W . _____ spod Dobrego,
który się nawet tym chwalił -  późniejszy oficer KBW.

„Jeśli chodzi o Henryka Gruetzmachera: Później mieszkaliśmy 
z matką i  bratem u stryja Wiesława w Łówkowicach, tam pracowa­
łem w dużym ogrodzie /oko£o 50 ha/. To był majątek ziemski Pot- 
kańskich, potem był zajęty prze niemiecką firmę „Ostland". W 
sezonie było te® dużo roboty, ale zimą miałem sporo czasu, więc 
wtedy głównie, zajmowałem się sprawami łączności. Byłe to już 
pe aresztowaniu mojej matki przez gestapo, później w ię z ili ją 
w Inowrocławiu. W Inowrocławiu została skazana na 10 la t cięż­
kiego więzienia. Na procesie sędzia pytał prokuratora, czy żą­
da kary śmierci, a prokurator powiedział, że nie. Dziwna te 
sprawa -  ale takie rzeczy też się zdarzpły. Później zginęła w 
Oświęcimiu. Jeśli chodzi o „Michała": W czasie kampanii wrześ­
niowej dowodził baterią w nieznanym mi dywizjonie a rty lerii 
konnej -  ponieważ ukończył szkołę podchorążych a rty le r ii konnej10



we Włodzimierzu Wołyńskim. Tam był również komendantom przez 
jakiś czas płk Pałubicki. Pałubicki był potem w Toruniu komen­
dantem Centrum Wyszkolenia Artylerii*

„Kichał opowiadał między innymi taką rzecz: Zgłasza się do 
niego dowódca szwadronu kawalerii, po drodze, w czasie kampanii 
wrześniowej i  mówi: Kto tu jest dowódcą dywizjonu?-Nie mai w tej 
chwili dowódcy ay^isjonu *  odpowiada Kichał *  ja jestem sam z 
baterią* -  Czy pan mógłby mi udzielić wsparcia ogniowego, panie 
poruczniku? ó Bobrze, panie rotmistrzu, w porządku* Tak się za* 
częło. W nocy, bez mapy, bez niczego* •• Nawet nie wiadomo było, 
jak daleko -  mniej więcej ok reślili jak daleko -  ułani dotarli 
i  „porąbali Niemców na rąbankę" pod osłoną artyleryjskiego og­
nia* Nikt żywy z I tm i ir i i i ł fa gpBcrti niemieckiego obozu nie wy- 
3zedł* Michał określił tę bitwę jako „sienkiewiczowską". Opo­
wiadał również, jak to było w Brześciu nad Bugiem, te  tam sle 
też dostali -  jak przejmowali Bolszewicy tamte strony. Głómnie, 
niestety, wtedy młodzi Żydzi sobie używąli na polskich policja­
ntach, żołmierzach. Opowiadał, jak do skoczyła do jednego z żoł­
nierzy taka grupka z czerwonymi opaskami, z wielkimi pistoleta­
mi przy pasach. B ili tego żołnierza po twarzy i  krzyczeli? Sko­
ńczyło si wasze, zaczęło się nasze!7Kichał zdjął /przedtem/ pas 
ale schował do chlebaka razem z visem. PoniWaż był amatorea-bo- 
k serem, pomyślał: jak oni do mnie do skoczą, te ja ich nauczę* 
Jak który żywy zostanie, to będzie jego szczęście.- Ale zosta­
w ili go w spokoju*

„Z początku /niemickiej okupacji, po powrocie z kampanii -  
przyp. WZ/ pracował jako administrator w Broniewku, w majątku 
zarządzanym przez Niemców, jeszcze nip przejętym* Później, na 
polecenie dowództwa zrezygnował z tejpracy i  całkowicie prze­
szedł de działalności podziemnej. Stamtąd się wymeldował 1 wię­
cej się nigdzie nie meldował. W owym czasie miał kilka dokumen­
tów: f.zw* „Personalausweiss" na nazwisko Heinrich Gruetzmacher 
przerobił aa nazwisko Greatberger i  tym ausweissem się posłupi- 
wałj H i  później miał jeszcze dokumenty na nazwisko Henryk Ma­
ciejewski, księgowy, na nazwisko Burski i  na nazwisko Tadeusz 
Kozłowski, kontroler mleczarni. Z tym ostatnim dokumentem wpadł 
i  z niegg pochodzi zdjęcie które jest umieszczone w „poczcie 
dowódców pem* okręgu AK 7 od wyrazu poczet, nie $§§£$> poezta -  
przyp. WD/, jedyne znane; on wszystkie swoje fotografie kazał 
niszczyć, gdzie tylko spotkał, dlatego nie ma żadnego innego*
Po tym jak Kichał zrezygnował z legalnego zajęcie, pełnił po­
czątkowo funkcję z-cy szefa łączności okręgu, a później szefa 
łączności na Okręg Pomorski AK, oznaczony kryptonimem vk /t*zn* 
Oddział łączności/* Został zabity w walce z bronią w ręku prze­
ciwko dwuosobowemu patrolowi żandarmerii niemieckiej. I le  razy, 
jak się spodziewał gestapo -  jak widział żandarma przez okno, 
to mówił, że się nie boi, bo oni są nieważni.. .  1 z rąk takich 
nieważnych zginął. Prawdopodobnie ich zlekceważył* Jednego za­
b ił, sam został ciężko ranny -  zabrany stamtąd potem do wsi 
/Sk6D6* DO BI&jLGTCl *  DrZYDm Ws/•

„Tyle potrafię powiedzieć na ten temat. To był człowiek, 
który był dla mnie wielkim autorytetem. Wiele bardzo mnie nau­
czył, pod jego wpływem poszerzyłem bardzo swoje horyzonty. Mi­
mo czasami takiego szyderczego stosunku do życio, był z natury 
wyrozumiały i  tolerancyjny, czasami wobec mnie zachowywał sle 
w sposób szyderczy -  bardzo mnie to wtedy bolało, ale później 
to wszystko się jakoś wyjaśniało i  te dobre sprawy wyrównywały 
przykrości. Poza tym był to człowiek bezkompromisowy: nie po­
t ra f i ł  się zgodzić na połowiczne działanie, nie uznawał, że cel 
uświęca środki* Czasami były na ten temat ostre dyskusje: na 
temat zabijania, grzechu, to mówił: Choćbyś miał zgrzeszyć to 
b ij Niemców i le  wlezie* Pamiętam, że w tym czasie w Łówkowicach 
mieszkał /na kwaterze -  przyp. WZ/ płk Pałubicki* Pamiętam lak 
przyjechał -  ale wjaklch okolicznościach, to nie pamiętam* Póź-11



tam jakiś czas mieszkał /kwaterował -  przyp. WZ/. Uważam, że 1 
ludzie, którzy się z nim spotkali, musieli do niego czuć szacu­
nek, bo on naprawdę zachowywał się bardzo godnie* Klął taką cha­
ryzmę -  wbrew temu co później się mówiło o jego chorobie umys­
łowej. 0 i le  sie nie mylę, to on był zwolniony z obozu /sądec­
kiego -  przyp* wZ/, ponieważ zapobiegł egzekucji jakichś volks- 
deutschów. Ludność chciała dokonać samosądu, a/on u wojskiem 
ich obronił. Ci obronieni zebrali podpisy i  natej podstawie go 
zwolniono. Potem jakiś czas pracował na posadzie; wiedząc, to 
długo nie utrzyma się -  przeszadł na stopę nielegalna. Lubił z 
ludźmi rozmawiać* Podczas mojej z nim rozmowy opowiadał kiedyś
o agentach gestapowskich: •  Kaozubowskim, o Czołben*..

„Wiosną 1944 roku przyjechała po niego łączniczka z Torunia 
/nie jestem osobiście pewien, czy to była wiosna 1944 -  przyp.
WZ/, „Ewa* -  Irena Jagielska, z kapitanem WP ps. „Zbyszek", 
którego nazwiska nie pamiętam; już nie żyje. Ewa odjechała ciu­
chcią, a Janusz na rowerze -  mimo, że padało, że bolała go no­
ga. Bardzo serdecznie się z nim pożegnaliśmy. Dojechali /wraz 
ze Zbyszkiem/ szcześllwle do Torunia, na Podgórz. W jednej z 
rozmów Janusza z Michałem o kontakcie z którymś z komendantów 
placówek /prawdopodobnie -  nie wiem na pewno -  był to kontakt 
przez „Lulę*, „fl-44* z I I  Oddziału, która potem zdezerterowała 
do „Białego Grota" i  dostała za te wyrok śmierci/. Kichał nie 
znał jednak żadnego hasła, nie miał żadnego znaku rozpoznawcze­
go -  i  nie można było inaczej się dogadać. Kichał na pytanie 
kim jes t, odpowiedział, że jest Polaki emanie chciał z nim w o-lr**?, 
góle rozmawiać. Janusz miał o to pretensje. -  Ale przecież ten 
komendant miał racje -  Michał go bronił.

„W innej sytuacji Kichał również wykazał wysokie etyczne ce­
chy. Chodziło o młodego człowieka, którego chcieli zwerbować -  
zastanawiali się nad tym* Jantsz wtedy powiedział, że on wszy­
stko zrobi dla swojej dziewczynki. Kichał odpowiedział, że te­
go przecież nie mogą wykorzystywać* Janusz wtedy zawstydził 
sie jakby, chociaż był jego przełożonym i  potwierdził, że nie 
można tego zrobić*

„Później się dowiedziałem o jakichś zatargach, mieszanin u 
błotem jednego 1 drugiego itp*
w „Wtedy ta służba była dla mnie czymś wspaniałym. I  naprawdę 
była wielka koleżeńskość 1 serdeczność, ludzie niższych i  wyż­
szych stopni byli w bardzo serdecznej komitywie. Trudno to o- 
powiedziec*.* Potem zawsze de tego tęskniłem, żeby mieć prze­
łożonych mądrzejszych od siebie. Wtedy tak było*

/- Tylko tęsknoty zostały -  głos z sali./
„W 1945 roku przebywając na terenie Borów 'Puchalskich od­

wiedziłem dawne bunkry „Jasia" -  kpt. Sznajdera* Znalazłem kwa­
terę, gdzie przedtem przebywał por. Schfelz, „Kichał Maty** os­
tatni komendant Podokregu Północno-Zachodniego* Chciałem przez 
ten punkt otrzymać kontakt do Janusza -  dopiero później dowie­
działem się, że jest aresztowany* Później ja też zostałem are­
sztowany.

„Swa jest w Leicester. Ona zorganizowała taką „akcją pisto­
letową** Sporo tych pistoletów zdobyła, kradnąc je  oficerom 
niemieckim w poczekalni, w pociągach, w tramwajach* Tak. że ona 
w zasadzie uzbroiła Kichała i  Wichra* Rozmawiając kiedyś z Pa- . 
włem /por* Alojzy Suszek/ w Bydgoszczy, spotkałem się z opinią, 
że lwa Jest zdecydowaną blagi erką. Z tym się\ zgadzam, bą ją pod VI 
tym kątem zna® -  ale je ś li  chodzi o te pistolety* to /Paweł/ 
przyznaje, że to jest prawda*

„Zbyszek* który przyjechał wtedy z Ewą do Łówkowic, to był 
fantastyczny Człowiek* Podobnie jak Michał znał świetnie język 
niemiecki, również dialekty. Kiedyś zaczepili go bahnsehntze, 
żadając dokumentów -  on im na to warknął: najpierw nanoście się 
mówić po niemiecku, a potem zaczepiajcie prawdziwych Niemców!

-  Jak długo tam przebywał Pałubicki?

-  3 -
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-  V listopadzie -  a na wiosnę pojechał. W 1943/44 rok*
•  Czy wiadomo panu coś o działalności panny Penneau a Zle- 

mięcina?
-  Spotkałem się z nią w 1944 roku, ale nie rozmawiałem s 

n4ą.
„W tamtym terenie była grupa, która należała do inspektora­

tu Koło* Oni byli w innym okręgu /Łódź -  „Barka"/: Łój* Marci­
niak, Butkiewicz /ze 3tr. Nar*, prawdopodobnie powstaniec wlkp./, 
w Sompolnie Antek Fryszkowski, żonież AK, późniejszy „Ryś", 
d-ca dzikiego oddziału partyzanckiego, ostatnio pod szyldem NSZ*

I

13



/I
ZIELIŃSKI JAM WOJCIECH /I 927- / ps."Bronisławr, "Wojętek", łą -  

cznik Inspektoratu Włocławek.

Urodził się 9.05.1927 r.  w Szczebletowie, pow. Nieszawa. Ro­

dzicami jego by l i  Zbigniew i  Florentyna Cecylia z domu Słowa­

cka. Ojciśc, z wykształcenia rolnik, do wybuchu wojny był ins­

pektorem rolnym w Mysłowicach, na Górnym Śląsku, gdzie zorgani­

zował PW konne, tzw "Krakusów", a podczas okupacji, walczył w 

Siłach Zbrojnych na Zachodzie. Oboje rodzice najprawdopodobniej 

b y l i  członkami "Grunwaldu" i  powiązani by l i  z I I  Oddziałem.

Do wybuchu wojny J.W.Zieliński wraz z rodzicami mieszkał w 

Mysłowicach. Jako dwunastolatek warunkowo został przyjęty do 

"Krakusów" i  odbywał ćwiczenia. W maju 1939 r.  zdał egzamin ws-
v v . y /j

tępny do gimnazjum ale nauki już nie zdążył rozpocząć. Zchwilą 

wybuchu wojny przeniósł się wraz z matką i  bratem początkowo do 

Próchnowa k.Radziejowa, następnie do Sierzchowa k.Nieszawy do 

stryja Wiesława Zielińskiego /członek NOW/, skąd wszyscy zosta­

l i  przesiedleni do Łówkowic. Do konspiracji został wciągnięty 

i  zaprzysiężony w 1940 r. przez matkę, przybrał pseudonim "Bro­

nisław" ale używał pseudonimu "Wojtek". Początkowo zajmował 

się szyfrowaniem gromadzonych przez matkę informacji wywiadów- 

czych, które przekazywała ojcu najpierw na Węgry a następnie 

do Francji. Po aresztowaniu "Cecy l i i*  Z ie l ińsk ie j  z f /6  grud­

nia 1941 r. przez Gestapo pod zarzutem szpiegostwa, J.W. Zie­

l ińsk i rozpoczął służbę w AK jako łącznik w inspektoracie Wło­

cławek. Od 1942 r. podlegał bezpośrednio szefowi Oddz. Vk KO Pom. 

Henrykowi Gruetzmacherowi. ■‘•'•atował też przed zniszczeniem 

książki, znajdujące się w zajmowanych przez Niemców, po&skich 

majątkach. W I I  dekadzie września 1944 r . , przeszedł front na

Po zakończeniu wojny, wrócił w rodzinne strony i  postanowił

l i n i i  Narwi pod Pułtuskiem i  został wcielony

14



podjąć naukę. W 1948 r . zdał maturę i  rozpoczął studia w Pozna- \/h 

niu na Wydziale Leśnictwa Uniwersytetu Poznańskiego, które zo-
X

stały przerwene a esztowaniem przez UB 14.03*1949 r . Z w ięzie- 

nia został zwolniony w 1955 r . dzięk i rew iz ji nadzwyczajnej w

Najwyższym Sądzie Wojskowym. // * ' " "

Źródła: Arch Pom AK Toruń teczk i: M-5J K-276, Zasłużeni Pomorza­

nie Gdańsk 1984 str.88.
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LISTA REPRESJONOWANYCH W PRL Z POWODÓW POLITYCZNYCH 
K W ESTIO NARIUSZ OSOBY REPRESJONOW ANEJ

1. Nazwisko 2. Imiona

Z IE L IŃ S K I Jan

3. Nazwisko rodowe 4. Imię ojca 5. Imię matki

Zbigniew Cecylia

6. Data urodzenia 7. Miejsce urodzenia

9 V  1927 S Z C Z E B LA T O W O  pow. N IE S Z A W A

8. Narodowość 9. W ykształcenie

polska średnie (matura duża z 1948 r.)
student I roku wydz. rolniczo -  leśnego Uniwersytetu Poznańskiego

10. Pseudonimy i inne używane nazwiska

11. Przyczyna represji
Opis czynu Symb. powodu Uwagi

1

2

3

4

Nielegalne posiadanie broni od lutego 1946 r. do 15 111 
1949 r.
Dokonanie zamach z bronią w  ręku na funkcjonariuszy 
M O  w  dn. 15 III 1949 r. w  Poznaniu

14

19

Symb. org. Nazwa organizacji

5

12. Sposób represjonowania 13. Data i miejsce zatrzymania

K W , PM 15 Ul 1949, PO ZN A N

Instytut Pamięci Narodowej 
Komisja Ścigania Zbrodni 

przeciwko Narodowi Polskiem u

Oddziałowe Biuro Edukacji Publicznej 
w Poznaniu

Kw estionariusz nr: Po /WSR/0048 

wypełniła: A gnieszka Łuczak  

znak akt: Sr 339/49
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14. Osoby represjonujące

post. o tymcz. areszt.: R A D O M S K I -  W P R  Poznań 
post. o poe. do odp.: H A N C Y K  M ie c zy s ła w -W U B P  Poznań 
akt oskarż, sporz.: nazw. nieczytelne -  W U BP Poznań 
akt oskarż, zatw.: KO LW 1ŃSK I Tadeusz -  W PR  Poznań

15. Data represji 16. Miejsce represji

3 0 V I 1949 Poznań

17. Instytucja represjonująca 18. Znak akt

W S R  Poznań Sr 339/49

19. Przewodniczący składu sędziowskiego 20. Pozostali sędziowie / asesorzy / ławnicy

BO RO W SKI Aleksander JUJA Władysław (ł) 
L IP IŃ S K I Julian (ł)

21. Oskarżyciel 22. Obrońca

E L IA S Z  Zenon D R Z Y M A Ł A  Stanisław

23. Wyrok w pierwszej instancji

kara śmierci, utrata praw na zawsze, przepadek mienia. Decyzją N S W  z dn. 22 V III  1949 r. okres tymczasowego 
aresztowania zaliczony na poczet kary

24. Późniejsze zmiany kary i podstawa zwolnienia 25. Data zwolnienia

D ecyzją N SW  z 2 V III  1949 złagodzono karę do 10 lat w ięzienia i utratę praw na 
3 lata oraz przepadek mienia

14V I 1955

Decyzją Zgromadzenia Sędziów N S W  z 8 V I  1955 na podst. ustawy o amnestii z
A l  1 7 J i  rvŁlI y UU U Id l Wlt^ZlCIUd 26. Data śmierci

b. d.

27. Miejsce śmierci

b. d.

28. Przyczyna śmierci 29. Miejsce pochówku 30. Data rehabilitacji lub unieważn. wyroku
b. d. b. d. b. d.

31. Źródło informacji 32. Uwagi

Sąd Okręgowy, b. W SR  w  Poznaniu, 
sygn. 339/49

. _  . . .

18



19



Odeszli od nas

JAN WOJCIECH ZIELIŃSKI, ps. „Bronisław", 
„Wojtek", żołnierz Inspektoratu ZWZ-AK Wło­
cławek, urodził się 9 V 1927 r. w Szczebletowie 
pow. Nieszawa. Do wybuchu II wojny świato­
wej wraz z rodzicami mieszkał w Mysłowicach 
na Górnym Śląsku. W czasie okupacji przeby­
wał w Łówkowicach, dokąd został wysiedlony 
wraz z rodziną stryja Wiesława Zielińskiego 
z Sierzchowa koło Nieszawy. Do konspiracji 
wprowadzony i zaprzysiężony w 1940 r. przez 
matkę, Florentynę Zielińską, początkowo zaj­
mował się szyfrowaniem gromadzonych przez 

nią informacji wywiadowczych, które przekazywała ojcu na Węgry, 
a następnie do Francji. Po aresztowaniu matki w nocy z 5 na 6 XII1940 r. 
rozpoczął służbę w ZWZ-AK jako łącznik Henryka Gruetzmachera, 
m.in. do Zofii Rasz, referentki WSK Obwodu AK Włocławek, do Bogda­
na Zielińskiego, kwatermistrza Inspektoratu AK Włocławek. Ratował też 
przed zniszczeniem książki, znajdujące się w zajmowanych przez oku­
panta polskich majątkach. W drugiej dekadzie września 1944 r. przeszedł 
front pod Pułtuskiem na linii Narwi i wstąpił do Ludowego Wojska Pol­
skiego. Po zakończeniu działań wojennych zdał maturę i podjął studia na 
Wydziale Leśnictwa Uniwersytetu w Poznaniu, które przerwało aresz­
towanie 14 III 1949 r. przez UB pod zarzutem nielegalnego posiadania 
broni i próby zamachu. Z więzienia został zwolniony w czerwcu 1955 r. 
na skutek rewizji nadzwyczajnej przeprowadzonej na wniosek prokura­
tora wojskowego w Najwyższym Sądzie Wojskowym. Aktywny działacz 
NSZZ „Solidarność" Podregionu Inowrocław^ w 1989 r. organizował 
i kierował inowrocławskim kołem Krajowego Związku Żołnierzy AK. 
Zmarł w Inowrocławiu 24 IX 2006 r.

Elżbieta Skerska

CZEŚĆ ICH PAMIĘCI!

)

Biuletyn 1/52/2007
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Zielińska Florentyna Cecylia z d. Głowacka /1905-1943/, żołnierz 

wywiadu SZP-ZWZ

Ur. 22.XI.1905 r. w Pruchnowie pow.Nieszawa, c. Jana i Zofii z 

Koczorowskich. Prr ed wojną ukończyła pensję p.Aspis we Włocławku

i Szkołę Gospodarstwa Wiejskiego w Kuźnicy k.Zakopanego. W lipcu 

1926 r. poślubiła Zbigniewa Zielińskiego. Do wybuchu wojny wraz z 

mężem i synami Krystynem i w a n e m  Wojciechem mieszkała w Mysłowi- 
%

cach na Śląsku, gdzie prowadziła dom i zajmowała się szkoleniem 

dziewcząt w org, "Młode Polki". Prawdopodobnie razem z mężem nale 

żała do "Grunwaldu".

Z chwilą wybuchu wojny, wraz z cofającym s ię  wojskiem dotarła 

do Lublina, skąd 15.X.39 r. przedostała s ię  do maj.Pruchnowo na Ku­

jawach, gdzie spotkała s ię  z synami przebywającymi w maj.Broniewo od 

lata 39 r .  Z Pruchnowa przeniosła s ię  z dziećmi do Sierzchowa k/Nie­

szawy, skąd zo s ta l i  wysiedleni i  zamieszkali w T/wkowioach pow.Nie­

szawa.

Data wstąpienia i zaprzysiężenia P.O.Zielińskiej do SZP-ZW! nie 

jest znana. Już z Pruchnowa zaczęła w listach przekazywać mężdwi bę­

dącemu w obozie jenieckim na Węgrzech, zaszyfrowane informacje wy­

wiadowcze, co kontnnuowała, gdy znalazł s ię  we Trancji. W pobliskim 

Broniewie miała kontakt z Henrykiem Raszem w X-X1.39 r./ od I I  poł.

1941 r. prokurator Wojskowego Sądu Specjalnego Pom.KO/. Aresztowana 

w Łówkowicach 5/6 XII.1940 r. przez Gestaoo, kt^re przejęło ostatnie 

listy do męża, osadzona najpierw w obozie na Błoniu w Inowrocławiu a 

następnie w więzieniu. Skazana została pod zarzutem szpiegostwa na 

10 lat ciężkiego więzienia  i  po wyroku więziona początkowo w Fordonie 

a następnie wywieziona do Oświęcimia, gdzie zmarła 11.IV.ł943 r*

A.P. AK T.J.W.Zielińskiegoj Arch.rodzinne.

H .Marc ink owaka
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Wpłynęło dr!o P r o g r a m  H Ij7
na uroczystość poświęcenia i wręczenia sztandaru dla Koła leienowogo ^
SZŻAK w Inowrocławiu w dniu 3 Maja 1994r . w Koście le  Garnizonowym WP 
tm*. c;«i.Rarbflrv i  Sw. Maurycego w Inowrocławiu.

przed kościołem
~  ^  4 „ n n n i  r t n n n u ia f i  i  garnizonowej WP. 
ego SZŻAK w Inourocła- 
ydgoszczy Kolegi in ż .

<p
awici.ela AK,

f p r i ^ T  i  e rze" ,
Polskę".

J . M .  2|£Xa ^^U i 6^ o  y
i  zaproszonych gości 
:skie j ,

- Warta honorowa nr 1 -zn r  p-i aj  \J  UtTX J. O2VTSC — « T 
Odśpiewanie Hymnu Narodowego,
Powitanie delegacji  i  uczestników uroczystości przez gospodarza 
m. Inowrocławia Prezydenta mgr inż.Macie ja Głuszkowskiego, 
Dekoracja odznaczeniami państwowymi,
Wystąpienia okolicznościowe,
Apel poległych - czyta o f ic e r  WP,
Salwa honorowa - WP,
Składanie kwijtów pod Obeliskiem AK przez delegacje ,
Na zakończenie uroczystości odśpiewanie " Roty",
Podziękowanie wszystkim za przybycie- dokona przedstawiciel AK 

I I I . Uroczyste wbijanie gwoździ pamiątkowych do sztandaru:
A R

Godz. 13 Zaproszenie wszystkich zaproszonych gości do Kasyna Oficerskiego 
przy u l .  Toruńskiej,
Wbijanie gwoździ pamiątkowych do sztandaru w Kasynie Oficerskim, 
Wspólny obiad żołnierski - grochówka,

-  Podziękowanie delegacjom i  wszystkim biorącym udział w uroczysto­
ściach - dokona przedstawicie l AK.

U W A G A  ! Filmowanie uroczystości - dokonuje przedstaw ic ie l  AK 
Autobus WP do dyspozycji osób starszych i  chorych,
Udział P o l i c j i  drogowej w przemarszu przez miasto,

- Nagłośnienie terenu przy Obelisku dokonuje VJP
- Straż Miejska utrzymuje porządek.

Komitet Organizacyjny

V
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WpWo tea P r o g r a m  /j7
s ^ iir ję y   ̂ U.

na uroczystość poświęcenia i wręczenia sztandaru dla Koła 1eienowegof 
SZŻAK w Inowrocławiu w dniu 3 Maja I994r. w Koście le  Garnizonowym WP 
pw.Sw.Barbary i Sw. Maurycego w Inowrocławiu.

I . Msza Sw.w Koście le  Garnizonowym WP w Inowrocławiu.
•r Godz. 11^  Zbiórka pocztów sztandarowych i  de legac j i  przed kościołem.

1?°® Poświęcenie sztandaru przez proboszcza p a ra f i i  garnizonowej WP. 
Wręczenie sztandaru Prezesowi Koła Terenowego SZZAK w Inowrocła­
wiu przez Prezesa Zarządu Okręgu SZŻAK w Bydgoszczy Kolegi in ż .  
Henryka Niesobskiego.
Przysięga pocztu sztandarowego.

1 5
1? Msza Sw . Koncelebrowana,

Na wejściu pieśń " Modłitwa Partyzancka",
Wygłoszenie homilii przez kapelana AK,
Modlitwa powszechna cytowana przez przedstawicie la  AK,
Hymn Armii Krajowej -"Naprzód do boju żo łn ie rze " ,
Na zakończenie Mszy Sw. śpiewamy "Boże coś Polskę".

I I . Przemarsz pocztów sztandarowych i  d e le g a c j i .
1 ̂5 •Godz. 13 Przemarsz pocztów sztandarowych,delegacji i  zaproszonych gości

przez miasto pod Obelisk AK przy ul. Toruńskiej,
Warta honorowa WP i  ZHP przy Obelisku AK,
Odśpiewanie Hymnu Narodowego,
Powitanie delegacji  i  uczestników uroczystości przez gospodarza 
m. Inowrocławia Prezydenta mgr inż.Macie ja Głuszkowskiego, 
Dekoracja odznaczeniami państwowymi,
Y/y stąpienia okolicznościowe,
Apel poległych - czyta o f i c e r  WP,
Salwa honorowa - WP,
Składanie kwiftów pod Obeliskiem AK przez delegacje,
Na zakończenie uroczystości odśpiewanie " Roty",
Podziękowanie wszystkim za przybycie- dokona przedstawiciel AK

I I I . Uroczyste wbijanie gwoździ pamiątkowych do sztandaru:A
Godz. 13 Zaproszenie wszystkich zaproszonych gości do Kasyna Oficerskiego 

przy u l .  Toruńskiej,
Wbijanie gwoździ pamiątkowych do sztandaru w Kasynie Oficerskim, 
Wspólny obiad żołnierski -  grochówka,
Podziękowanie delegacjom i  wszystkim biorącym udział w uroczysto­
ściach -  dokona przedstawicie l AK. 

u w A G A ! Filmowanie uroczystości - dokonuje przedstaw ic ie l  AK 
Autobus WP do dyspozycji osób starszych i  chorych,
Udział P o l i c j i  drogowej w przemarszu przez miasto,

- Nagłośnienie terenu przy Obelisku dokonuje VJP
- Straż Miejska utrzymuje porządek.

Ko mi t e t  Organ i zacy jny

\
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A K T  E R E K C Y J N Y  S Z T A N D A R U

KOŁA TERENOWEGO ŚWIATOWEGO ZWIĄZKU ŻOŁNIERZY 

ARMII KRAJOWEJ W INOWROCŁAWIU

Działo się trzeciego Maja Roku Pańskiego tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątego czwartego w mie­
ście Inowrocław na Ziemi Kujawskiej w 50 rocznicę „Akcji Burza” .

—  w szesnastym roku pontyfikatu Ojca Świętego Jana Pawła II, Papieża Polaka, następcy Piotra 

w Rzymie,

—  gdy prymasem Polski był Kardynał Józef Glemp, metropolitą warszawskim, syn tejże Ziemi 

Kujawskiej,

—  gdy arcybiskupem, metropolitą gnieźnieńskim był Henryk Muszyński a proboszczem parafii gar­

nizonowej p.w. Sw. Barbary i Sw. Maurycego w Inowrocławiu ks. kapelan kpt. Piotr Andrzej 

Molendowski,

—  gdy prezydentem Rzeczypospolitej Polskiej był Lech Wałęsa, prezesem Rady Ministrów Waldemar 

Pawlak, wojewodą bydgoskim Wiesław Olszewski a prezydentem miasta Inowrocławia Maciej 

Głuszkowski i przewodniczącą Rady Miejskiej Maria Sokołowska.

Sztandar Koła Terenowego Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej w Inowrocławiu, jest 
widocznym znakiem uosabiającym jedność i zwartość szeregów żołnierzy Armii Krajowej, których 
naczelne hasło brzmi: „Bóg —  Honor —  Ojczyzna” jest symbolem najwyższych wartości ducha i ciała 
od których Polska Ojczyzna nasza wymaga niezależnie od ich wieku i sytuacji w jakiej się znaj­
duje, wierność i oddanie.

Do „Akcji Burza” , rozpoczęto przygotowanie 50 lat temu od czasu wydania rozkazu Komendy 
Głównej Arm ii Krajowej 20 listopada 1943 roku. Na terenie Pomorza i Kujaw działała konspira­
cja a w Inowrocławiu działają (PZP) Polski Związek Powstańczy A K  i Szare Szeregi. W  pionie 
wojskowym —  Okręg A K  Pomorze początkowo podzielono na trzy podokręgi: morski, środkowy i ku­
jawski, a później w 1944 roku na dwa podokręgi: Północno-Zachodnim pad kryptonimem „Jary” i 
Południowo-Wschodnim „Potas” .

W podokręgu Północno-Zachodnim „Jary” działało Zgrupowanie partyzanckie Arm ii Krajowej „Ci- 
sy-100” w Borach Tucholskich, które w „Akcji Burza” miały stanowić zalążek 15 DP AK. Były to 
Oddziały: „Swierki-101” , „Jedliny-102” i „Szyszki-103” . Inowrocławski P Z P -A K  do połowy 1942 roku 
należał do Obwodu Inspektoratu Rejonowego w Toruniu. Od 1 marca 1943 roku wszedł w skład pod­
okręgu Kujawskiego pod kryptonimem „W ody” a na przełomie trzeciego i czwartego kwartału 1S44 
roku należy do Obwodu Rejonowego we Włocławku. W końcowej fazie przydzielono do podokręgu 
Południowo-Wschodniego „Potas” .

Projekt sztandaru opracował: Komitet Organizacyjny Zarządu Koła Terenowego w Inowrocławiu 
a wykonawcą sztandaru, drzewca i zwieńczenia był: Zakład Haftu Artystycznego Danuty Trzebniak 
i Haliny Wencke w Starogardzie Gdańskim.

Sztandar Koła Terenowego czci pamięć poległych, pomordowanych, zmarłych i zaginionych żołnie­
rzy Armii Krajowej. Niech wzbudza i krzepi ducha wśród żyjących, a potomnym niech przekazuje 
prawdę historyczną o Armii Krajowej w należnej jej formie i rzetelnej treści.

Sztandar ten powierza się opiece tych żołnierzy Armii Krajowej, którym Bóg pozwala jeszcze peł­
nić służbę społeczną Narodowi i trzeciej Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej, a kiedy ostatnich 
Bóg wezwie do siebie, niech ostatni poczet sztandarowy złoży ten sztandar w miejscu ustalonym przez 
ogólny zjazd członków Koła Terenowego w Inowrocławiu.
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Niniejszy akt spisany został ku pamięci potomnym w 7 egzemplarzach, które złożono w: Urzę­
dzie Miejskim w Inowrocławiu, Zarządzie Okręgu Światowego Związku Żołnierzy Arm ii Krajowej 
w Bydgoszczy, Kole Terenowym tegoż Związku w Inowrocławiu, Muzeum Tradycji Pomorskiego 
Okręgu Wojskowego w Bydgoszczy, Wojewódzkiej i Miejskiej Bibliotece w Bydgoszczy, parafii gar­
nizonowej p.w. Sw. Barbary i Maurycego w Inowrocławiu oraz Muzeum im. Jana Kasprowicza w 
Inowrocławiu.

Akt ten ustanawiamy historycznym dokumentem Arm ii Krajowej Okręgu Bydgoszcz. Objęte nim 
fakty swoimi podpisami potwierdzamy:

Prezes Zarządu Okręgu SZŻAK  
w Bydgoszczy

Proboszcz parafii garnizonowej 
p.w. św. Barbary i św. Maurycego 

w Inowrocławiu

(inż. H en ry k  N iesobsk i) (ks. kapelan  kpt. P io tr  M o lan ow sk i)

Matka Chrzestna PZP -A K  Inowrocław Ojciec Chrzestny 77 p.p. AK  Lida

(M aria  Ż u raw s k a  „G ra ży n a ” ) (F ranc iszek  Ż y liń sk i „K a sz a ” )

Chorąży Sztandaru Koła Terenowego 
członek SZŻAK w Inowrocławiu Prezydent miasta Inowrocławia

(m g r  inż. Ign acy  Jan ick i) (m gr inż. M ac iej G lu szk o w sk i)

D-ca garnizonu W P w  Inowrocławiu Prezes Koła Terenowego SzZAK 
w Inowrocławiu

(p p łk  dyp l. H en ry k  C h o jn ack i) (W a c ła w  Szew ie liń sk i)
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F U N D A C Z J A
ARCHIWUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ

B I U R O  F U N D A C J I  '  8 7 - 10 0  T O R U Ń  * U L .  P I E K A R Y  37  * T E L E F O N  18-321 

K O N T O :  W I EL K O P OL S K I  B A N K  K R E D Y T O W Y  II O D D Z I A Ł  W  T O R U N I U  NR 358606-4675-132-3

Toruń, 1 9 9 4 . 0 ę * Q 3

Drodzy Kombatanci Inowrocławia,
Miasta tak drogiego naszej Fundacji 
"Archiwum Pomorskie Armii Krajowej" w Toruniu

My wszyscy współdziałający w naszej Fundacji składamy Wam ser­
deczne życzenia dalszej pomyślnej pracy w dniu tak dla Was uro­
czystym. W dniu 3 Maja 1994- r . , Wspólnego Święta całego Harodu Pol­
skiego - a Waszego szczególnego radosnego Święta, zechc ie jc ie  
przyjąć w tym dniu Drodzy inowrocławscy Kombatanci, od naszej 
Fundacji najlepsze życzenia, aby Wasza wspólna zgodna działalność 
służyła Polsce i  utrwalała nasze tradycje niepodległościowe, 
ucieleśnione w Waszym pięknym Sztandarze.

Za naszą Fundację

Elżbieta Zawacka 
Kpt AK "Zo"
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myczenia dla ^o—batantów -ar^ii krajowej c iasta  inowrocławia 
pr-• e^ -̂iZane  ̂ poświecenia sztandaru i-uY,j.\.G-i.a »v inuwrociaw-i}-'.
-leia oi?dLan.e jj  j.  & źj ct̂ iu.c|- [Jx c j- • iiti. b̂ .6 âv,faĉ ô  *

i-ani pro fesor n ie  sio ze być obecna na te j uroczystce c i,  
ponieważ wcześniej była poproszona przez dowództwo wyższej 
bzkoły O fice rsk ie j Wojsk nakietowych i  A r t y le r i i  w Toruniu 
na uroczystość poświecenia sztandaru,którego je s t  .uatką 
chrzestnej.»

*

byczenia odczytała jarbara iskrobacka jedna z współpracownic z e 
fundacji Archiwum x'ouiorskie Ariiiii Krajowej w Toruniu, k tóra 
wraz 2 delegacją reprezentowała ituidację-archiwum rou, An .
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Światowy Zwiqzek
Żolnierry Armii Kredowej 

OKRł,̂  BYPGĈ CZ
KOLO TLENOWE 

w  In o w ro c ław iu

I no wro cł aw,  1994

K o m i t e t  O r g a n i z a c y j n y  Fu nd acj i S z t a n d a r u  K o ł a  T e r e n o w e g o  
Ś w i a t o w e g o  Z w i ą z k u  Ż o ł n i e r z y  Ar mi i Krajo wej  w I n o w r o c ł a w i u  p ro p o n u j e  
z a d e k l a r o w a n i e  kw oty  p i e ni ęż ne j na kupno g w o ź dz ia  p a m i ą t k o w e g o  do 
nasz eg o s z t a n d a r u  w te r mi ni e do dnia 30 marca 1994 roku.

K o s z t  za ku p u  na je d n e g o  członka wyn os i 3 0 0 0 0 0  z ło ty ch  
a dla z e s p o ł u  Koła  lub Ś r o d o w i s k a  ponad 500000 złotych .

Z g ł o s z e n i a  wraz  z k wo tą  proszę k i e r o w a ć  pod n a s t ę p u j ą c y  
adres: W a c ł a w  S z e w i e l i ń s k i  I n o w r o c ł a w  u l . S i e n k i e w i c z a  5 m 4.

P o ś w i ę c e n i e  s z t a n d a r u  n as tąp i dnia 3 m a j a  1994 roku 
godzi na  12-ta w K o ś c i e l e  G a r n i z o n o w y m  w I n o w r o c ł a w i u  u l .N a r u t o w i c z a .

//
Za K o m i t e t  O r g a n i z a c y j n y  

P r z e w o d n i c z ą c y
o
; Ltj

(Wacłąw S z e w i e l i ń s k i )
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Podziękowanie pod Obeliskiem

Dziś otrzymaliśmy sztandar. Wiemy,że za sztandar z Orłem Białym 
ginęliśmy wszędzie, gdzie w czasie okupacji było wymienione imię Polskao 
Dziś przyjmując sztandar, będziemy nieść Go wysoko. Będzie uczestniczył 
w naszym życiu i w naszych organizacyjnych poczynaniach,, Jesteśmy 
dumni, że doczekaliśmy tego momentu,, Dziękujemy wszystkim. Dziękujemy 
wielebnym kapłanom i  kapelanom, że w d z is i e js z e j  Mszy £w0i  modliwtwie 
mogliśmy dziękować za nasze życ ie  trudne ale chwalebne,,
Dzis ia j  w $0 rocznicę "Akcji Burza" oddaliśmy również czść Żołnierzom 
Armii Krajowej p^Ległym,zesłanym, więzionym i  bestialsko pomordowanym 
w walce o przetrwanie polskości i  wiary św ięte j  na Wołyniu,Wileńszczy—

błŁłauam pouzięKowwnie vtŁśz.ysLKŁm uczesiniKom, wapoiorganizaiorom i  tym 
wszystkim,którzy zaszczyc i l i  swoją obecnością i  uświetnili naszg

nie dziękujemy Wojsku Polskiemu, które nam zawsze służy pomocą.
Jestem wdzięczny za obecność, jakże przykładną w sensie chrześcijańskim, 
wszystkich władz administracyjnych,wojskowych i  samorządowych,które 
swoją obecnością dodały specjalnego- splendoru t e j  uroczystości.
Kie mam słów aby się pokłonić i  podziękować po żołniersku. Ku chwale 
O jczyzn^ to wszystko s ię  d z ie je !  I  za to?dziękuję.

wzniosłą uroczystość zorganizować, w Rn m r*  
Dziękuję władzom miasta i  same

ror^nicę "Akc^i Burza".ror^nicę "Akc^i Burza"
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Treść przysięgi pocztu sztandarowego.

"W obliczu Boga Wszechmogącego i Majświętrzej Marii Panny, Królowej 
Po lsk ie j ,  kładę swe ręce na ten sztandar Koła Terenowego Światowego 
Związku Żołnierzy Armii Krajowej w Inowrocławiu^ Przysięgam chronić Go 
i dbać o Jego honor oraz bronić przed uszkodzeniem lub dostaniem się 
w niepowołane ręce aż do o f ia ry  mego życia, tak mi dopomóż Bóg 
i  niewinna męka Syna Jego Jedynego .

Wręczający sztanadar wypowiada następujące słowa:

" Przekazuję Wam ten sztanadar Koła Terenowego Światowego Związku 
Żołnierzy Armii Krajowej w Inowrocławiu, symbol walki o wyzwolenie 
Ojczyzny, symbol wierności przysiędze żo łn ie rsk ie j  z łożonej podczas 
przyjęcia w szeregi Armii Krajowej.
Przekazuję Wam ten sztandar pod straż i  opiekę."
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Spis pocztów- sztandarowych i  de legacj i  „
p i

1 . Sztansdar garnizonu Wojska Polskiego m. Inowrocławia
2. Sztandar Zarządu Okręgu Światowego Związku żołn ierzy AK w Bydgoszczy
3. Sztandar Zarządu Okręgu Światowego Związku Żołnierzy AK w Toruniu
4. Sztandar Zarządu Środowiska Okręgu Poznańskiego "Pałac" Światowego 

Związku Żołnierzy AK w Poznaniu
5. Sztandar Koła Warszawskiego Światowego Związku Żołmierzy AK w Bydgoszczy 
60 Sztandar Związku Kombatantów Rzeczypospolite j Po lsk ie j  i  byłych więźrńów

politycznych z Pakości
7. Sztandar podokręgu "Solidarność” w Inowrocławiu
8 . Sztandar Stronnictwa Demokratycznego w Inowrocławiu
9. Sztandar Szkoły Podstawowej Nr 1 w Inowrocławiu

10. Sztandar Szkoły Podstawowej Nr 2 w Inowrocławiu
11. Sztandar Szkoły Podstawowej Nr 3 w Inowrocławiu
12. Sztandar Szkoły Podstawowej Nr 1 w Pakości
13. Sztandar Szkoły Podstawowej Nr 2 w Pakości
14. Sztandar ZHP przy Szkole Podstawowej Nr 1 w Pakości 
15* Sztandar ZHP przy Szkole Podstawowej Nr 2 w Pakości 
16. Sztandar Komendy Hufca ZHP w Inowrocławiu

Lista członków honorowych

1. Prezes Zarządu Okręgu Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej Pan 
in ż .  Henryk Niesobski wraz z członkami Zarządu w Bydgoszczy

2 .  Prezes Zarządu Okręgu Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej w 
Toruniu Pana prof.Lech Michalski

3. Ks.Prałat® -Kapelan® AK Zarządu Okręgu, dr.Stanisław Wiśniewski~ i / j  l/L to frO
TD T1 r7 T̂ n n  ■f T\/T-n t  T ri rw., v» /"\ a"V o iiii r\ TT5 Q m r~r v» -» . Ar IT i  /*** "V % -i r~\ Ir- :n o Tr-»4. Prezydent Miasta Inowrocławia Pana mgr inż.Macie j Głuszkows

5. PBzewodnicząca Rady M ie jsk ie j  Pani Maria Sokołowska
6 . Burmistrz Miasta i  Gminy w Pakości Pan Ryszard Jagodziński
7« Komendant Garniozonu WP w Inowrocławiu Pan ppłk.dypl0Henryk Chojnacki 

wraz z dowódcami jednostek wojskowych
8 . Dyrektor Szkoły Podstawowej Nr 3 w Inowrocławiu Pan mgr Dariusz Matysiak 

* 9  D e J l^ c u ^ a -  f ) Y o b i 'u ) U  ^  P < rH c O n k u ^ g  u j  T e r n o m

L is ta  de legac j i

oraz delegacje środowisk byłych żo łn ierzy  WP z 19 39^. z 59 p*p. i  4"palu" 
Inwalidów Wojennych,Sybiraków,Więźniów politycznych okresu hit lerowskiego 
i  stalinowskiego,Szarych Szeregów,Armii Krajowej "WlN-u"ifNIE", 
Kombatantów I I  wojny światowej oraz młodzież szkolną i  społeczeństwo 
miatasta Inowrocławia i  Pakości
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Inowrocław,dnia 1994„05o03 M i

M O D L I T W A  P O W S Z E C H N A

Odmawiana w czasie Mszy święte j odprawianej w dniu 3 maja 1994r 
na okliczność poświecenia i nadania sztandaru Światowego Związku 
Żołnierzy Armii Krajowej -  Kołu Terenowemu w Inowrocławiu.

Módlmy s i ę ;
za żo łn ierzy  i dowódców AK, za tych którzy p o le g l i  w walkach 
stoczonych z przeważającymi nas wrogami, tych którzy byl i  
deportowani i  poginęli  lub poumierali na n ie ludzk ie j  ziemi,którzy 
zos ta l i  zamęczeni, bądź też byli  torturowani w lochach Gestapo,
NKWD i  UB, za tych wszystkich którzy musieli żyć dz ies ią tk i  la t  
z piętnem "bandyty", "wroga ludu" i"zaplutego karła r ea kc j i "
Ciebie prosimy wysłuchaj nas Panie !
Módlmy s i ę :
za wszystkich Polaków, naszych rodaków w kraju i poza jego 
granicami, za cały naród polski, który stojąc n ieugięc ie  na 
gruncie jedności narodowej w walce_o wolność, niepodległość 
i  suwerenność Ojczyzny wspomagaj?.# swoich żo łn ierzy  w tym trag ic z ­
nym dla Polaków okresi e , be zgrani cznym oddaniem s ię  sprawie obrony 
swoich granic, kultury narodowej,honoru, jestestwa narodowego 
i wielowiekowej spuścizny chrześci jańskie j ,  za które to wartości 
ponieś l i  najwyższą o f ia rę  swojego życia.
Ciebie prosimy wysłuchaj nas Panie !

Módlmy s i ę :
za naszą Ojczyznę i rządzących krajem, aby nigdy więcej nie zesz l i  
z drogi o wartościach chrześcijańskich, moralnych,patriotycznych, 
etycznych, by p rzes trzega l i  sprawiedliwość społeczną, dbałość o 
narodowe i  państwowe cele  i  o szacunek wśród narodów świata, a 
symbolem tych wartości dla przyszłych pokoleń niech będzie 
poświecony w dniu dzisiejszym sztandar Światowego Związku Żołnierzy 
Armii Krajowej Koła Terenowego w Inowrocławiu

Ciebie prosimy wysłuchaj nas Panie !
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SZANOWNI ZGROMADZENI !

Godzi się w dniu tak uroczystym jakim 

jest publiczne uznanie byłych żołnierzy Armii 

Krajowej, za obrońców II Rzeczypospolitej Pols­

kiej przez ufundowanie i poświęcenie sztandaru - 

wspomnieć wiersz poety śp- Ludwika Korniłowicza 

pseiłd. " Władysława Syrokomli" pochowanego n8 

cmentarzu wileńskim ROSSIE: wiersz ten był

drogowskazem kilku pokoleń polaków walczących o 

wolność Ojczyzny -

Nikt im iść nie kazał, poszli 

Bo tak chcieli 

bo takie dziedzictwo wziął 

po dziadach wnuk 

Nikt nie pytał a nic 

a wszyscy wiedzieli 

Za co idą walczyć, komu płacić 

że idą spłacić swej ojczyźnie dług. 

Słowa tego wiersza dotyczą również mojego 

pokolenia -

Pozwólcie zatem szanowni zebrani, że w 

Imieniu Kolegów , byłych żołnierzy Armii Krajowe,

- dzisiaj odznaczonych jak i własnym , w 5o-tą 

Rocznicę akcji "BURZA" * złoże podziękowanie tym 

wszystkim, którzy przyczynili się do przyznania 

nam - Krzyża Armii Krajowej.
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Oświadczam, że tak jak w okresie II Rzeczyp®s-

politej polskiej a później w szeregach Armii

Krajowej - podczas okupacji niemiecki-radzieckie,

utrwalaliśmy jej wielkość* strzegliśmy Jej 

granic , i przelewaliśmy krew w Jej obronie -

tak i dziś w III Rzeczypospolitej polskiej, 

mimo ciężko przeżytych lat zniewolenia i prze­

bywania w więzieniach PRL- łagrach dalekiej 

północy i obozach hitlerowskich — nadal będziemy 

służyć naszej Ojczyźnie na ile wystarczy nsm sił

- służąc przykładem postaw patriotycznych.

Ignacy Sarnecki "OSTRY"

żołnierz 1 pułku Strzelców podha­
lańskich 9 komp. III Batalionu 
A*K» -inspektorat Nowy-Sącz 
D-ca J. Zubek ps. "TATAR "
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$ 1*1 H
La Tour de l e i l z  31.04.1994r.
Szwajcaria.

Drogi lan ie  Prezesie Szewieliński>

Serdecznie dziękuję za zaproszenie na uroczystość 
poświęcenia sztandaru Koła Światowego Związku Żołnierzy 
Armii Krajowej w Inowrocławiu,niestety z uwagi na z ły  stan 
zdrowia nie mogę przyjechać do Kraju.

Kyślami i  sercem będę z Wami Drodzy Żołnierze A K 
a w pamięci mej pozostaną na zawsze Koledzy z p Z P AK, 
którzy z o s ta l i  rozs tr ze lan i ,zg inę l i  w obozach Koncentracyj­
nych, zmarli oddając swe młode życie  konspiracji w imię 
"Bóg -  Honor -  Ojczyzna" aby wyzwolić ziemie polskie z rąk 
okupanta.

Dwa la ta  temu brałem udział w uroczystości poświę­
cenia Tahlicy ku czci Żołnierzy Światowego Związku Żołnierzy 
AK w Inowrocławiu i  dzień ten hardzo mile wspominam.

Łączę serdeczne pozdrowienia -  Czołem Akowcy.

dr.Klemens Kwiatkowski 
o f ic e r  PZP -  AK Inowrocław 
ps. "Znicz" i  "Gryf"
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APEL POLEGŁYCH 
3 maja 1994 r.

W bieżącym roku obchodzimy 55 rocznicę podołania do życia 

poprzedniczki Armii Krajowej -  Służby Zwycięstwa Polsce. 

Wysiłek zbrojny, os iągnięc ia  i  wykład armii Państwa 

Podziemnego w walkę o niepodległość i  suwerenność Polski 

w latach I I  wojny światowej zasługuje na szczególne 

upamię tn ien ie .

My mieszkańcy Inowrocławia i  Ziemi Kujawskiej zespoleni 

tą  myślą stajemy w rocznicę Konstytucji 3 Maja aby w zadumie 

i  r e f l e k s j i  oddać hołd bohaterom, którzy daninę krwi, 

c ie rp ień  i  życia okupil i  wolność naszej Ojczyzny.

Wzywam Was -  żo łn ierze  tragicznego polskiego września, 

żo łn ie rze  AE p o le g l i  na Wileńszczyźnie, Nowogrodczyźnie, 

Po les iu ,  Podolu, Wołyniu i  w Małopolsce 

"Wzywam Was do apelu"

/ p o leg l i  na polu chwały/

Daninę c ierp ień, krwi i  życia z ł o ż y l i  w o f i e r z e  żo łn ierze  

Armii Krajowej, Wojskowej Służby Kobiet i  Szarych Szeregów

-  mieszkańcy INOWROCŁAWIA I  KUJaW.

Wzywam do apelu:

-  małżeństwo Helenę i  Tadeusza Kwaśniewskich -  żo łn ierzy  

Szarych Szeregów,

-  harcmistrza Alo jzego Kozłowskiego,pseudonim "SASAiiEK"

z Wielkopolskiej Chorągwi ZHP -  łącznika z Inowrocławiem, 

zamordowanego w GROSS R0SEi\ w grupie 2$ poznańskich 

harcerzy w 1944- roku,
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-  Genowefę JAWORSKA, komendanta Wojskowej Służby Kobiet 

przy Armii Krajowej w INOWROCŁAWIU, rozstrze laną w oko l i ­

cach obozu Błonie

WZYWAM WAS DO APŁLU

/po leg l i  na polu chwały/

Wzywam Was -

-  Władysławie FALKOWSKI, kapralu 59 pułku piechoty Wielko­

p o lsk ie j ,  żołnierzu Armii Krajowej -  zamordowany w kwietniu 

194-4 roku w ŻABIX0WIE,

-  poruczniku Stefanie PaNCZEInKO z  4 pułku A r t y l e r i i  l e n i e j ,  

żołnierzu Armii Krajowej zamordowany w masakrze na zamku 

lubelskim w l ipcu 1944 roku,

-  Teodorze LEWANDOWSKI -  żołnierza Szarych Szeregów, 

zamordowany w czerwcu 1944 roku w ŻABIKOWIE,

WZYWAM WAS DO APELU

/po leg l i  na polu chwały/

Stańcie do apelu żołnierze inowrocławskiego podziemia,

ro zs tr ze lan i  w l ipcu 1944 r .  w ŻABIKOWIE;

-  poruczniku Henryku KOPCZYŃSKI -  inspektorze rejonu Armii 

Krajowej,

-  poruczniku Antoni DZIUBA — komendancie obwodu Armii 

Krajowej,

-  Józefie  BRZYCKI,

-  szeregowy Stanisławie NOWAKU,

-  plutonowy Antoni MOLENDA,

-  s ierżancie Antoni PIĄTKOWSKI,

-  poruczniku rezerwy Bronisławie SADOWSKI,

-ogn iom is tr zu  Kazimierzu BOSIACKI,

-  plutonowy Marianie CZAJKOWSKI,

-  starszy sierżancie Kazimierzu DOMAGALSKI,
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INDEKS OSÓB 

DOKONUJĄCYCH WBICIA SYMBOLICZNYCH GWOŹDZI 

DO DRZEWCA SZTANDARU KOŁA TERENOWEGO ŚZŻAK 

W INOWROCŁAWIU

Lp. Nazwa jednostk i o rgan izacyjne j o fia row anego gwoździa Im ię i nazwisko Podpis 
pseudonim  przedstaw icie la

1 Zarzqd O kręgu ŚZŻAK — Bydgoszcz inź. Henryk N iesiobski

2 Środowisko W ileńsko -N ow ogrodzke  AK Eugeniusz Siemoszko

3 Środowisko W arszawskie AK Ignacy Dyjakowski

4 Środowisko Pomorskie AK Franciszek M atysek „B ą k "

5 77 pp AK Lida Jan Szurm iej „S truś"

6 „K m ic ic "  i 5 Brygada „Łupaszk i" AK 0 .  W ilno W acław  Szewieliński „Zaw isza ”

7 24 Bryg. „B ras law ska" AK O. W ilno Edward Z inkiew icz „R o g a l"

8 27 W ołyńska DPAK O d d z ia ł „B om by" Ignacy Janicki

9 O ddz ia ł „S o k o ła " AK O. W arszawski Józef Roszak „S ro ka ”

10 Powstanie W arszawskie AK A nton i Komorowski „Knyszyn”

11 O ddzia ł K.R. III p lu t. AK Pomorze Jan Telus M azur „S ę p ”

12 PZP-AK Kujawy „Z n icz ”  K. Kwiatkowski M a ria  Żurawska „G ra żyn a ”

13 Placówka Kulczyn AK O. Lublin A lfons Sitek „Ryś"

14 2 p.m.k. — Inowrocław pp łk  dyp l. Henryk C hojnacki

15 56 p.ś.b. — Inowrocław pp łk  dyp l. p il. W o jc iech  Felisiak

16 OSSS.K.W. — Inowrocław pp łk  dyp l. Jerzy Budzich

17 Prezydent m iasta Inow rocław ia M ac ie j Gluszkowski

18 O.G. — Kiliński Prob. Par. — Pakość o. G ab rie l K iliński

19 Sekcja Żołnierzy AK — Pakość Zofia  G olis „M a r ta ”

20 1 PSP AK GK.III B.N. Sącz „O s try " Ignacy Sarnecki „O s try "

21 1 PSP AK Nowy Sącz „C e p e lio " Ryszard Dolecki „C e p e lin "

22 1 PSP AK Nowy Targ „G ie w o n t" M ieczysław Klich „G ie w o n t”

23 27 Dyw. W oł. AK „B o s to n " Zygm unt Żołądziewski „B o s to n ”

24 Szare Szer. AK G arw o lin  „S a rn a ” W anda Florczyk „S a rn a ”

25 Ked. IV R.AK W arszawa „O le k ” Zb ign iew  M ądry „O le k "

26 AK Lublin  „Podkuw acz” S tan is ław  Sm olak „P odkuw acz"

27 AK Lublin „C ich y ” Edward Sawa „C ich y "

28 AK B iałystok „K u lig " Czesław C io łko „K u lig ”

29 Burmistrz gm iny Pakość Ryszard' Jagodziński

30 B. Żyliński Koło ŚZŻAK — Inowrocław Bogusław Żyliński

Inowrocław, dn ia  3 m aja  1994 r. ZARZĄD KOLA
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Komitet organisacy3 ny i  Sarzą:1 Koła terenowego £?ZSAH 
w Inowrocławiu składa serdeczne żo łn iersk ie  podziękowanie za 
udzia ł w uroczystej koncelebrowanej Uszy św. za Ojczyznę, 
za dusze ś.p. zamordowanych, zmarłych, zaginionych bez w ieśc i 
żo łn ie rzy  '7P i  AK, która odbyła się w dniu 3 I.Iaja 1994r. v: 
K ośc ie le  Garnizonowym p.w.:św. Barbary w Inowrocławiu oraz w 
poświęceniu i  wręczeniu sztandaru Kołu terenowemu v> 50 rocznic- 
"A k c j i  Burza".

Komi t e t 0 rg ani zacyj ny
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W obiektywie 
„Gazety”

TEŁ. 7 2 2 -3 3

We wtorek, 3 bm., w50. rocznicę akcji „Burza”, w kościele pw. św. 
Barbary i św. Maurycego, odbyła się uroczystość poświęcenia sztan­
daru Inowrocławskiego kola Światowego Związku Żołnierzy Armii 
Krajowej. Wzięli w niej udział przedstawiciele dowództwa garnizonu 
Inowrocław, władz miasta oraz liczne delegacje środowisk byłych 
żołnierzy WP I AK, związku inwalidów, więźniów politycznych okresu 
hitlerowskiego i stalinowskiego oraz Szarych Szeregów.

Po mszy św. jej uczestnicy przemaszerowali pod pomnik Armii 
Krajowej przy ul. Toruńskiej. Odbył się tam apel poległych, po 
którym grupie akowców wręczono odznaczenia państwowe.

Fot: DOMINIK FIJAŁKOWSKI

Żołnierze Armii Krajowej 
mają sztandar

Moment poświęcenia sztandaru w kościele garnizonowym przez 
ks. prałata dra Stanisława Wiśniewskiego -  kapelana Zarządu Okręgu 
AK w Bydgoszczy. Fot. (HZ)

Uczestnicy uroczystości wraz z kompanią honorową Wojska Pol­
skiego przedefilowali ulicami Inowrocławia pod obelisk Armii Krajowej 
przy ul. Toruńskiej. Fot. (HZ)

Tradycyjnie już dzień uchwalenia Konstytucji 3 maja uczcili 
w Inowrocławiu przedstawiciele władz miasta, organizacji społecz­
nych i politycznych składając kwiaty pod tablicą pamiątkową na 
Szkole Podstawowej nr 3 poświęconą Stanisławowi Staszicowi.

Na zdjęciu -  prezydent Inowrocławia, Maciej Głuszkowski, pod­
czas okolicznościowego przemówienia.

Fot.: DOMINIK FIJAŁKOWSKI
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SZTANDAR ŚWIATOWEGO ZWIĄZKU ZOtNIERZY ARMII KRAJOWEJ
KOtO INOWROCŁAW

Projekt: Kota SZ.ZAK 
Inowrocław.

CEGIEŁKA NA FUNDACJE SZTANDARU
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Pan
Jan Wojciech Zieliński
88—110 Inowrocław
ul# Świerczewskiego 15 au 45

Szanowny Panie.
Fundacja "Archiwum Pomorskie Armii Krajowej” w Toruniu 

zwraca się do Pana z serdeczną prośbą o podjęcie się peł­
nienia przez Pana funkcji naszego pełnomocnika.

W załączeniu przesyłamy materiały informacyjne oraz wy­
rażamy nadzieję, że zechce Pan w ten spoŝ Ts wspierać na­
szą działalność,

Z poważaniem

sekretarka 
d/s pełnomocników

4 hxyvu
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Wielmożny Pan
mgr Tomasz Chinciński

Inowrocław, dnia 19 listopada 1998 roku.

i H mi ao,

Fundacja APAK w T^r u n i  u

W związku z artykułem Pana w Biuletynie Fundacji 
nr 2/35/98 na temat tzw. Polskie j Organizacji Obrony Na­
rodowej zgłaszam uwagi wynikające z mojego osobistego 
skromnego doświadczenia.

Uprzejmie proszę traktować te uwagi jedynie jako 
informacje służące do ustalenia różnych punktów widzenia, 
nie za dowody prawdy, która zwykle je s t  bardzo złożona.

W maju 1948 roku, emispriusz Ekspozytury VI Oddz.
SG WP w Ratyzbonie rozmawiając ze mną w Poznaniu przed 
zorganizowaniem tam nowego ośrodka zapytał, czy znana 
nam jes t  organizacja pod nazwą Obrona Narodowa i  ostrzegł 
przed nią, ze względu na niepokojące powiązania z UB. 
Ponieważ nie zetknąłem się z tą organizacją, rozmowa na 
ten temat była bezprzedmiotowa - z tym, że przyjąłem do 
wiadomości ostrzeżenie.

Wyjaśniam, jak rozumiem niepokojące kontakty z UB:

1. Możliwość kontaktów osobistych, to jes t  powiąza­
nia rodzinne, emocjonalne i towarzyskie między 
osobami z jednej i  drugiej strony ;

2. Podwójni agenci wywiadu jednej lub drugiej strony;
3. Agenturalność ON.

Dla działalności jakiejkolwiek grupy Podziemia pra­
wdziwym zagrożeniem byłaby sytuacja z p-ktu 3, jednak w 
tym czasie nie było ogólnie przyjęte łączenie się organi­
zac j i  w celu współpracy lub chociażby wymiany doświadczeń, 
oraz inne formy scalania. Kontakty między osobami z odręb­
nych organizacji bywały ograniczone do kontaktów osobistych, 
przy zachowaniu tajemnicy z jednej i  drugiej strony.

Próby nawiązywania kontaktów z nieznanymi organiza­
cjami nierzadko kończyły się kontaktem z podstawionym age­
ntem bezpieki.

Dodatkowo muszę przyznać, że spotkałem się w Poznaniu 
z nazwiskiem Hamerski, lecz nie pamiętam w jakich okolicz-
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nościach. Mieszkałem wtedy na u l icy  Miłej 2. /Jeżyce/.
Hipoteza Zo o zawiązaniu POON-u jako spisku o f i ­

cerów AK przeciw Rządowi RP i  Naczelnemu Wodzowi nie 
t r a f ia  mi absolutnie do przekonania. Przypomnę słowa 
Grota: Żołnierz-obywatel ma prawo do własnych poglądów 
politycznych - ale w szeregu nie pol itykuje .

Jakkolwiek możnaby oceniać postępowanie gen. Si­
korskiego i  różne wypaczenia członków jego gabinetu, 
których nazwiska być może nie zasługują na przypomnienie, 
to przecież Wódz Naczelny-Premier i  Rząd RP wraz z Pre­
zydentem by l i  dowodem niepodległości Polski - a obrona 
Jej honoru była pierwszym punktem przysięgi  żołnierzy 
Armii Krajowej.

W składzie depozytu POON-u w APAK jes t  5 p ieczęci 
mosiężnych. Według mnie są to pierwowzory służące do wy­
konywania matryc dla odlewania pieczątek gumowych. Takie 
mosiężne pierwowzory robi się metodą chemograficzną przy 
zastosowaniu k l is zy  fo togra f ic zne j .  Na płytkę mosiężną 
nakłada się najpierw warstwę emulsji z żelatyny uczulo­
nej dwuchromianem potasu, następnie naświetla przez na­
łożoną k l iszę ,  utrwala formaliną, spłukuje i  suszy, po 
czym wytrawia kwasem solnym. Po płytkim wytrawieniu usu­
wa się resztki emulsji, lekko s z l i fu je  płytkę i  powleka 
powierzchnię asfaltem przez kontakt z cienko asfaltowaną 
płytką szklaną lub kamienną /marmurową/ odpowiednio pod­
grzaną. Następnie wytrawia się płytkę dalej do odpowiedni 
głębokości, potem myje i  suszy. Po przeszlifowaniu na 
drobnym papierze ściernym, pierwowzór odciska się w od­
powiedniej masie /szamot, g r a f i t ,  zaprawa cementowa ewen­
tualnie gips/ i  po wyschnięciu i  stwardnieniu formy wypeł 
nia ją roztopioną gumą /można zamiast tego rozprasować gu 
mową płytkę/. Osobiście uważam, że omawiane pierwowzory 
mogłyby być wykonana le p ie j  niż ich odbicia wykazują. Być 
może zamiast k l is zy  fo togra f iczne j  zastosowano tu metodę 
wytrawiania na zdrapanym wosku, tak jak się to robi przed 
malowaniem na Wielkanoc jajek-kraszanek.

Przyczyng^formowania organizacji o innych nazwach 
niż macierzyste są częste. W AK było ich k ilka i  te spra­
wy są niejasne /Nadwywiad, Muszkieterowie i tp ./ ,  później 
inne organizacje poakowskie i  poeneszetowskie używały cza 
sem równolegle kilku nazw. Sprawy ciągnęły się dalej aż 
do KPN /Grupy Skonfederowane, Kompanie Solidarności, Soli 
darność Walcząca/. Było też kilka f ikcyjnych ins ty tu c j i .
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Często chodziło o to, żeby zdezorientować n-pla; jednak 
czasem stosowano /w dobrej albo w z ł e j  wierze/ nieprzy­
ja c ie lsk ie  fałszywki: u lotki i  instrukcje, których praw­
dziwymi adresatami nie by l i  c i  wymienieni w fałszywkach -  
lecz zupełnie inne środowiska.

Twórcy POON-u niewątpliwie pragnęli odegrać jakąś 
ro lę .  W AK p e łn i l i  zapewne niezbyt ważne funkcje, przy 
niezbyt wysokich stopniach. W POON mogli przyjąć dowolne 
funkcje i  dowolne stopnie. Osobiście uważam, że grupa ta 
za is tn ia ła  dopiero po wojnie, kiedy AK była formalnie roz­
wiązana.

Jak Pan widzi, w tym wszystkim jes t  wiele hipotez. 
Patrząc na sprawę z wielu punktów widzenia widzi się j e j  
właściwy kszta łt .  Kończę ten l i s t  z nadzieją, że trochę 
przyczyniłem się do wyjaśnienia sprawy -  nie do powiększe­
nia zamętu.

Jest jeszcze jedna sprawa, do której muszę się przyznać. 
Było to na przełomie la t  53/54 - ale raczej w roku 1954. 
Koronowskim więzieniu, po wizycie funkcjonariuszy MBP 
z Warszawy /w tym Różańskiego/, ujawniłem pewne fakty, 
m.in. ostrzeżenie przed ON. Mogło to mieć wpływ na próby 
l ikw idac j i  te j  grupy przez bezpiekę, n ieza leżnie od orien­
ta c j i  POON i  od j e j  przydatności dla t e j  lub tamtej stro­
ny. Czasem równie celowa bywała dla n-pla likwidacja wła­
snej albo obcej agentury. Der Mohr hat seine Schuldigkeit 
getan, der Mohr kanngehen. Ale to inny temat z n o w y m i zna­
kami zapytania.

Życzę powodzenia i  sukcesów w prowadzonej pracy.-
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Toruń 1.XII.98

Szanowny Pan 

Jan Wojciech Zieliński 

ul. Harcerstwa Polskiego i 5/45 

88-100 Inowrocław

Szanowny Panie!

Bardzo dziękujemy za przysłanie do naszego Archiwum swoich 

spostrzeżeń dotyczących Polskiej Organizacji Obrony Narodowej. 

Hipoteza przedstawiona przez Pana jest interesuj ąca i warta 

głębszej analizy, Z oddziałami Obrony Narodowej zetknąłem się w 

archiwaliach z lat 1935-J939. Zobowiązano Związek Rezerwistów do 

tworzenia oddziałow ON. Na Pomorzu przebiegało to opornie. Nie 

wiem czy może mieć to związek z tym o czym Pan pisze’?

Z wyrazami szacunku

mgr Tomasz Chinciński 

Dokumenta1 i sta
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JAN WOJCIECH ZIELIŃSKI
ul. Harcerstwa Polskiego 15 /45
8 8 - 1 0 0  I n o w r o c ł a w

Tel. {052) 3572945 Inowrocław, dnia 11 grudnia 1998 roku

o,o.

Fundacja Archiwum Pomorskie AK

w T O R U N I U
Pan mgr Tomasz Chinciński

Drogi Panie Tomaszu!

Jak widać, chce Pan poszerzyć spojrzenie na POON 
szukając źródeł jeszcze sprzed I I  wojny światowej. Chy­
ba ma Pan rację,  że twórcy PON-u conajmniej zetknęli 
się z przedwojenną Obroną Narodową, która is tn ia ła  f o r ­
malnie w latach 1937-1939, jako terenowe oddziały wojs­
kowe żołn ierzy narodowości polskiej zorganizowane w celu
szkolenia rezerwistów i  osób nie objętych poborem - oraz

ae
wzmocnienia s i ł  zbrojnych w czasie pokoje:przewidiane do 
osłony lub służby pomocniczej i  garnizonowej. W roku 1939 
is tn ia ły  w Polsce 82 bataliony ON, jako osłona dywizji  
piechoty. Na Śląsku z Obrony Narodowej utworzono 55 re ­
zerwowy pułk piechoty.

Oddziały ON nosiły  pełne umundurowanie wojskowe, 
regulaminowe uzbrojenie i  hełmy piechoty i  tak występo­
wały na różnych of ic ja lnych uroczystościach związanych 
z WP. W związku z tym przypominam sobie pewne zdarzenie 
sprzed wojny, daty ani nawet roku nie jestem pewien, k ie ­
dy mój o jc iec ,  ówczesny ppor. rezwrwy i  d-ca plutonu PW 
Konnego w Mysłowicach /tzw. Krakusów/, zgodnie z pole­
ceniem Komendanta Rejonu PWKon, majora Rostowskiego, zawo­
dowego o f icera  6 pułku ułanów delegowanego ze Stanisławowa 
db służby na Śląsku, rozkazał żołnierzom plutonu Krakusów 
wzięcie udziału w pewnym pochodzie czytzw. „capstrzyku" 
/pochód wieczorem z pochodniami przez miasto/. Pluton 
miał wtedy wystąpić nie we własnych barwach lecz jako od­
dz ia ł  ON, nie w długich butach tylko w owijaczach, a na 
głowach w cywilnych czapkach zamiast rogatywek z czerwonym 
otokiem, jakie Krakusi m ieli  i  jakie były jedynym ich na­
kryciem głowy do munduru.

Jeś l i  chodzi o PW Konne, organizacja ta is tn ia ła  w
I I  Rzeczypospolitej od 1932 roku, na Śląsku założona póź­
n ie j ,  chyba około 1935 roku. Początkowo n o s i l i  inne mundury; 
m.in. górne kieszenie mundurów były „ładownicami11: umiesz­
czano w nich atrapy naboi do berdanek*. Na Śląsku już od po­
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czątku Krakusi n o s i l i  połne wojskowe, ułanskje:umundurowanie: 
najpierw mundury wyjściowe, potem również polowe drelichy, 
do tego długie kawaleryjskie płaszcze. Już przed wojną, 
stare drewniane lance wymieniono na nowe, stalowe, a ponie­
mieckie karabiny Mausera na francuskie kbk Bertiera. Zamiast 
sztandarujSzwadron używał buńczuka, jak przystało ułanom. 
Buńczuk przechowywano# w naszym plutonie, w Mysłowicach. Na 
kołnierzach mundurów i  płaszczy noszono proporczyki 29 puł­
ku strzelców konnych, takie same oczywiście na lancach, na 
buńczuku dodatkowe barwy 3 pułku ułanów.

W drugiej połowie sierpnia 1939 roku wszystkich Kraku­
sów na Śląsku powołano do wojska. Zgromadzono ich w miejco- 
wości Giszowiec. dosta l i  tam nowe mundury, nową broń /rado­
mskie ckm-y, rkm-y, i  kbk/, p-pance /tzw. kb UR/, maski 
p-gaz i  pozostałe wyposażenie. Szwadron wcielony został do 
oddziału kawalerii  prZ^23 dyw. piech. stanowiącej jeden z 
członów Armii Kraków. W oddziale tym, poza Krakusami p e łn i l i  
służbę ułani z innych stron Polski /wydawało mi się , że z 
Kresów Wschodnich/, co razem stanowiło mniej więcej s i łę  dy­
wizjonu, w którym utworzono pluton ckm na taczankach, ppanc., 
p lot ,  i tp .  łącznie z kuchnią połową i służbą sanitarną - 
wszystko zaopatrzone w nową broń i  nowy sprzęt.

Innym rodzajem PW był Związek Strzelecki is tn ie ją cy  
od grudnia 1919 roku. Wchodził on w skład Polskiego Związku 
Sportowego, chociaż podlegał MSWojsk.

Podałem Panu trochę informacji wierząS, że się Panu 
przydadzą.

Przy okazji chciałbym zapytać, czy mają Państwo ksią­
żkę A l i c j i  Iwańskiej p . t .  Kobiety z Firmy, wydaną w 1995 ro­
ku przez Polską Fundację Kulturalną w Londynie. Są w n ie j  
sprawy , która można rozumieć niejednoznacznie -  właściwie 
tak, jak wszystko w życiu.

*  Berdan I ,  wz.1864, jednostrzałowy karabin 
amerykański kal. 14,7 mm / .58/.

Życzę powodzenia i  wszelkiej pomyślność:

Berdan I I ,  wz. 1867, przeróbka rosyjska^^ 
wzoru amerykańskiego na kal.a10,57 mm / .-*4^/ 
Gzęść berdanek, po przezbrojeniu wojska w Ro­
s j i ,  została przerobiona na nabój śrutowy i  
udostępniona do sprzedaży zesłańcom na Syberii.
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JAN WOJCIECH ZIELIŃSKI _ , , . , ,  , , .
Ul. Harcerstwa Polskiego 15/45 Inowrocław, dnia 14 grudnia 1999 roku,
8 8 - 1 0  0 I n o w r o c ł a w

Tol. (052) 3572945

U l
Pundac j a

Archiwum Pomorskie Armii Krajowej

w T o r u n i u

Przekazuję l i s t  p. Ireny Nowakowej z dnia 3 l i s ­
topada 1999 roku /^kartki + 2 załączniki + koperta/, z 
prośbą o umieszczenie go w mojej teczce osobowej.

Wszelkie komentarze z mej strony uważam za zby­
teczne. Równocześnie informuję, że nie zamierzam od­
powiadać autorce tego l i s tu  w jakikolwiek sposób i  nie 
chciałbym rozmawiać z nią już nigdy w życiu.-
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Mrs I Nowak
13 Byway Road 
LEICESTER 
LE5 5TF

3 -XI-1999
W

~ Z

Para Jan Zieliński. -Inowrocław t *

Będąc we wrześniu' tego roku w Fundacji pewna osoba zapytała mnie czy 
czytałam re la c ję  "tego i d i o t y " ,nie wiedziałam o kogo chodzi,więc podała 
mi TWoją teczkę otworzyła na s tron ie ,k tórą  "poświęc iłeś" mnie. Teczka 
Twoja nie j e s t  zbyt gruba,widocznie nie w ie le  tam było "bohaterskich" 
wyczynów,a ponieważ o sobie nie miałeś w iele  do pisania,więc wybrałeś mnie. 
Skąd to nagłe zainteresowanie s ię  mną oraz ta nienawiść,która aż z i e j e  
z Twojej r e l a c j i i
W czasie wojnyspotkaliśmy s ię  tylko jeden,jedyny raz i  to na bardzo krótko. 
Było to 1 marca 1944r,pogoda była fa ta lna ,śn ieg ,w ia tr  i  jeszcze kontrole 
żandarmerii, a my musieliśmy jechać wzdłuż torów Kolejowych rowerami w 

dodatku ja  byłam, po- nocnej s łużb ie  na poczcie dworcowej i  prosto z pracy 
jechaliśmy by przerzucić Janusza do Torunia.Pamiętam dobrze Giiebie jak
s iedz ia łeś  koło pieca jart przysłowiowa "mysz- pod miotłą" co potem ok reś l i łe ś  
szumnie|((ubezp-*ieczaniemi odprawy" .Odprawa ta trwała około 5 mira, ponieważ 
Zbyszek i  Janusz, sp ies zy l i  s ię  by zdążyć przed godziną policy jną do Torunia. 
Pani Profesor Zawacka przeprowadzała zbiórkę pieniężną na postawienie nagro­
bka dla śp .kpt.Henryka Gru tzmaciiera ps .Michał,wysłałam j e j  pieniądz© 
i  wkrótce po tym otrzymałam l i s t  od Ciebie z podziękowaniem.Przyznam' s i ę ,  
że byłam zaskoczona Twoim; tupetem,bo człowiek z dobrymi manierami powinien 
wiedzieć,że  " bruderschaft" proponuje zawsze kobieta,lub starsza oso>ba, 
tymczasem rj.y j es teś 3 la ta  młodszy ode mnie. Zignorowałam to i  nadal pisałam 
per panie,by Ci dać lekcjęę  dobrego wychowania.
Pisałeś również,że Twój o j c i e c  przebywa w Londynie i  wszyscy członKpwie rod2 
ny go Odwiedzil i  tylko C ieb ie  nie zaprosił.Widocznie znał swego synka 
i  obawiał s i ę , ż e  mu wstyd, przynies iesz swoim zachowaniem,nie dziwię s ię .
W l i ś c i e  wmawiałeś mi,że powiedziałam o wojsku polskim "kacapy".Ja s ię  
przy wojsku wychowałam,mieszkaliśmy dłuższy czas w koszarach na Mokrem, 
i  nas uczono- szacunku d la  wojska polskiego a słowo "kacap" nie było nigdy 
używane.To- jeszcze jeden Twój perfidny wymysł.
Drujgi raz. spotkaliśmy s ię  w l is topadz ie  1944rt,kłody na usilne prośby 

pZo"przyjechałam na s e s j ę .Wówczas powiedziałeś,że to nieprawda,że zdobyłam
12 pistoletów tylko jeden,na moje zapytanie skąd to wiesz,bo w czasie wojny 

nie widywaliśmy s i ę rz ro b i ł e ś  głupią minę i  po chwili wye tękałeś ,że Paweł 
Ci to powiedział. Na j lepszy  świadek to taki „który już nie ży je ,  tylko jja 
takich świadków powołują t?ię tchórze,bo wiedzą,że im nie napluje w twarz
i  nie powie że to kłamst w a  . Zresztą nawet gdy by Tobie napluł,to byś powie 
dzia ł f że deszcz pada.Pawł.a^ znałam dobrze,sta le  z nim współpracowałam,był 
już przed wojną podporuc;zn..ikiem,człowiek prawy i  szlachetny i  wątpię by 
s ię  z Tobą spoufalał i  d z i e l i ł  s ię  swoją opinią o innych osobach,z
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że na terenie Bydgoszczy nie c ieszyłeś  s ię  zbyt dobrą opinią i  raczej 
stroniono od Ciebie.Jak w id z is z , ja  wiem trochę ^*ęcej o Tobie jak byś sobi 
życzył.
Kiedy przyjechałam na sesję na które j  był prezydent Kaczorowski, pokazałam
Ci ksero l i s tu  Ksawerego (kpt. Fr.Bendig,po aresztowaniu mjr.Józefa Grussa,
ps.Stanisław objął Ksawery jego stanowisko jako sze f  I l - k i  KO Pomorze) 
w którym pisze " za na jd z ie ln ie js zą  łączniczkę uważam przede wszystkim
Irenę Jag ie lską..........zdobyła d la  nas dużo b ron i . . .A  p.Fr.Gendaszkowa
ps. Teresa,kierowniczka kance lar i i  sze fa  sztabu ppłk.Józefa Chylińskiego)
ps.Kamień,Rekin,Wicher pisze " do Bydgoszczy przyjeżdżała kurierka Ewa,
bardzo dzie lna i  odważna dz iewczyna.Potraf i ła  na przystankach autobusowych
odcinać ży letką oficerom niemieckim, p is to le ty  i  przekazywała je do* oddział
Graba (kp t .A lo jzy  BruskJ) dla partyzantów."Kiedy w 1995r spotkałam s ię
Ti. Franią, zapytałam s ię  skąd ona to wiedziała,bo ja  nic na ten temat nie
mówiłam.Odpowiedziała,że Michał j e j  o tym mówił. Pokazałam Ci to i  człowiek
z. honorem powiedział by przepraszam.Ty bałeś s ią  tego słowa,normalnie jak
każdy tchórz.Podszywać s ię  pod innych umiesz,tylko przeprosić nie potrafisz
Twoja spec ja l izac ja  to powoływanie s ię  na osoby n ieży jące .N ie  dziwię s i ę ,
że Twoje wszystkie żony,a nie wiem i l e  ich m iałeś ,wolały wyrzucić Ciebie
z mieszkania,niż żyć z takim gagatkiem-tchórzem.W przyszłym roku będę w
Bydgoszczy i  postaram s ię  zobaczyć z Myszką Suszkową,żoną Pawła,wówczas
zapytam jak to było z tąuprz.yjaźnią' między To>bą a Pawłem:.
Jeś l i  chodzi o moją pracę konspiracyjną,to jeszcze ż y j ą  osoby,które mnie
w tymi czasie znały i  współpracowały ze mną.Mam świadków w Warszawie,Torunii
Wro cł awiu ,Brodni cy , Ry pini e , Wymyś l i n i  e , Go lub iu , Bydgos zezy ,.Po znaniu,Gdańsku,
nawet w Szwajcari i  i  Szwecji.Mam l i s t y  wielu osób,a jako próbkę załączym
tylko 2,żebyś w iedz ia ł ,że  j e ś l i  p rzy jdzie  do rozprawy s^yłoweji to ja  w kaęd
chwil i  mogę przedstawić świadków i  przedłożyć l is ty .C zy  Ty masz świadków?
Nawet nie możesz przedstawić nikogo,kto by Cię znał z czasów wojny jako
członka AK n ie  mówiąc już o Twoich "bohaterskich Wyczynach".
W Słowniku biograficznym Konspiracji Pomorskiej 1939-1947,część I ,w  biogra
o Twi>jej matce na str.235 w przypisach widnieje moje nazwisko ( informacje
o Z ie l ińsk im ),mało tych informacji  było j e ś l i  musiałeś powołać s ię  na mnie
która Ciebie jeden raz i  to bardzo krótko widziała.Czy in n i świadkowie r
Twoich brawurowych wyczynów wygodnie dla Ciebie nie żyją?Dziwi mnie tylko,
że podałeś mnie jako świadka Twoich bohaterskich wyczynów,nazwałeś mnie
blagierem,pisząc,że Paweł był tego samego zdania .Podajesz tylko Myszkę
(Z o f ię  Raszówną)któr$- jak zwykle ,wygodnie dla C ieb ie , też  nie ż y j e 0Masz
pecha z tymi świadkami.
Nie będę wywlekała wszystkich Twoich bezczelności.Radzę Ci nie doprowadzać 
mnie do tego bym publicznie o g ło s i ła  Twoje wyczyny,dlatego' żądam byś 
z. Fundacji z Twojej teczki usunął wszystko co o mnie napisałeś oraz przysł 
mi na piśmie przeproś zenie.Dagę Ci czas do' Nowego Roku,jedyny powód który 
mnie i  mego męża powstrzymuje od powzięcia innych kroków,to nie chcę robi64



rob ić  przykrości 40plfc>nie chcę psuć j e j  dobrej opinii,bardzo ją lubię i  
szanuję a ża l  by mi było. by inn i dow iedz ie l i  s ię  w jakim towarzystwie ona s i  
obraca.
Na koniec odwdzięczę s ię  Tobie tym. co Ty o mnie napisałeś, blagierem jesteś 
Ty,człowiek bez c zc i  i  honorui,żeruyący na naiwności kobiet,
Ty i  prawda to 2 przeciwległe bieguny,które nigdy s ię  nie zejdą.
Radzę Ci szukać świadków Twojej pracy konspiracyjnej ale nieboszczyków 
zostaw w spokoju, szukaj ich wśród żyjących,tbohaterze bez skazy".

/vA/i^pvO\A^^,,p O i i o V ) ^ W & w t  %/r
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za wzbogacanie naszych zbiorów archiwalnych, Pani - 
- niestrudzonej Autorce tok l icznych , rzete lnych i  
bogato naayconach faktami re lac . i i  i  wspomnień, obra­
zujących działalność konspiracy.i ną na Pomorzu.

Dziękujemy za wsoółpracę w odtwarzaniu struktur 
organizac: jnych i  personalnych podziemnego wojska 
polskiego na Pomorzu, za. służenie tak żywą pamięcią 
konspiracji l a t  1943r45, kiedy Pani, jako łączniczka 
sztabu inspektoratu Toruń a potem jako niezwykle od­
ważna i  dzielna kurierka Szefa Sztabu Okręgu Pomorze 
kontaktowała s ię  z licznymi dowódcami pomorskich 
struktur AK.

Toruń,dn. 1?.01.1992 r.

d z .  Id / A / 9 2

Pani Irena Jagielska Towakowa
13 Byway Rd, Le ices ter  
A nglia

doc.dr hab, g lżb ie ta  Zawacka

Przewodnicząca Rady Fundacj

J
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llżbieta Zawacka 
-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

Tel. 517-344

Toruri 1P lipca 1997 r.

Kochana moja Irko "Ewo"'

Dziękuję za Twój list. z 31 maja 1997 r. (dostałam go sporo 

później), za nową porcję danych dla Archiwum.

Irko, nie pamiętam, czy Ci kiedykolwiek napisałam, czym w

rzeczywistości sąy-materiały przekazywane naszemu - Twojemu - 

Archiwum, Twoja obecność w nim.

One umożliwiły całościowe zobaczenie pracy sztabu Okręgu, 

uchwyceni e różnych powiązań personalnych, funkcjonowanie 

rozmaitych komórek, co z kolei pozwoliło zrozumieć mechanizm 

działania konspiracyjnego na Pomorzu. A przez ogrom utkwionych w 

Twojej pamięci szczegółów uzupełniły, prostowały 1 wzbogaciły 

tak wiele biogramów naszego Słownika! A ja osobiście dzięki 

Twojej, a raczej Waszej przyjaźni (bo i Edek zajmuje ciepłe 

miejsce w moim sercu), dzięki Twojej wielkiej i ciągłej 

współpracy z naszym Archiwum, sama uzyskałam lepszy, bardziej 

wnikliwy obraz pomorskiej konspiracji.

Irko - Jeszcze raz: wielkie dzięki! nie ma nikogo innego, 

kto by w tak dużej mierze 1 tak po prostu, bezinteresownie tyle 

dał naszemu wspólnemu dziełu - historii Armii Krajowej na 

Pomorzu.

A jednrtk, Irko, wciąż jeszcze za mało. Przecież nie mamy w 

naszym nowym Archiwum WSK Twojej szczegółowej relacji, 

obejmującej nie tylko dzieje pomorskie, ale także Jak 

najbardziej szczegółowo dzieje Twojego dostania się na Zachód, 

wejścia Łam do PSZ (to nic, że może nie bardzo udanego - właftnie
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